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W 25 rocznic; śmierci lidrzeja Potockiego'
ćw ie rć  w ieku — okres stosunkow o n ie 

znaczny w  życiu społeczeństw , a ileż zm ian 
i ja k  głębokich od tego czasu!

Kiedy przed ćw ierć wiekiem  całym  k ra 
jem  w strząsnęła w ieść o m orderstw ie, do
k o n a łe m  rę k ą  U kraińca - fanatyka  n a  oso
bie ówczesnego n am ies tn ik a  Galicji, An
drzeja Potockiego, sto sunk i n a  ziemiach 
polskich były  całkiem  odm ienne od w spół
czesnych. Byliśm y wszędzie — rządzeni; bo 
naw et w G alicji rz ąd y  polskie s ta ły  w  ści
słej zależności od W iednia, k tó ry  d b ał prze- 
dew szystkiem  o  in teres państwow o-dyna- 
styczny i  tylko w ty ch  gran icach  pozwalał 
rozwijać pew ną sam odzielność ,Polakom, 
sto jącym  n a  czele rz ąd u  jednej z austrjac- 
k ich  prow incyj. Sztuka rządzen ia  była też 
d la  dzierżycieli rząd u  o wiele bardziej 
skom plikow aną i tru d n ie jszą , o ile chcieli 
służyć interesow i narodow em u. Trzeba to 
pam iętać i  trze b a  to n ieu  stann ie  podkreślać, 
p rzystępując do  charak te ryzow an ia i  do  są 
dzenia ówczesnych ludzi i wypadków.

Sztukę um iejętnego  rządzenia k ra jem  
w tych  trudnych  w arunkach  i k ierow ania 
losam i n a ro d u  w  naszej dzielnicy, najle
piej rozw inęła polityczna szkoła krakow 
sk a , w stępując zresz tą  w  ślady ta k  znako
m itego m ęża stan u , jak im  był Agenor Gołu- 
chowski. Uczniem i członkiem  te j szkoły 
był Andrzej Potocki, w roku  1901-2 m arsza
łek sejm u galicyjskiego, w ro k u  1903 m ia
now any nam iestn ik iem  Galicji. Był jednym  
z najzdolniejszych członków i konsekw ent
nym  w ykonaw cą jej program u.

Szkoła polityczna krakow ska — zwana 
potocznie „S tańczykam i" — uw ażała za 
najpilniejsze zadanie podniesienie m ate- 
rjainego  i  um ysłow ego dobrobytu narodo
wego oraz rozw iązanie w naszej dzielnicy 
dwóch najw ażniejszych kw estyj wew nętrz
n y ch : ludow ej i  ru sińsk iej. W ychodziła 
z założenia, że społeczeństwo obciążone u- 
bóstwem , ciem notą, b rak iem  poczucia oby
w atelskiego w  szerszych m asach, a  rów no
cześnie podm inow ane b rakiem  polskości u 
chłopa i n ienaw iśc ią jednego p lem ienia ku  
d rugiem u, n ie m oże żyć życiem norm alnem  
a  cóż dopiero liczyć n a  szybkie odzyskanie 
niepodległości!. D latego to w pierwszym 
rzędzie dążyła do p ra cy  organicznej w ra 
m ach danych  w arunków , to  znaczy w  ra 
m ach  m onarch ji austrjack ie j, a  odk łada ła 
aż do jak iejś właściw ej sposobności w alkę 
zbrojną.

Przez la t zgórą pięćdziesiąt urzeczyw ist
n iła  ona — a  przynajm nie j ona w głównej 
części — program  p racy  organicznej. Pod
niesiono w  G alicji k u ltu rę  m as, ośw iatę, 
dobrobyt, poczucie narodow e bardzo  w y
datn ie. W początkach XX w ieku, w  chwili- 
gdy  Andrzej Potocki s tan ął był w łaśnie na 
czele sejm u, a  potem  adm in is trac ji rządo
w ej całego-kraju, przyszedł w łaśnie czas na 
próbę podjęcia kwest ji chłopskiej i  kw estji 
rusk iej, obu będących krw aw iącem i ra n a 
m i narodow em i. W  obu tych kw estjach  
za jął Andrzej Potocki jasne, zdecydowane 
stanow isko, w ypływ ające z  całej pól wieku 
trw ającej działalności szkoły krakow skiej, 
u  k tórej początku  ojciec jego Adam  Potoc
k i, jeden  z najw ybitniejszych bojowników 
idei polsk ie j w  la tac h  sześćdziesiątych, 
s ta ł  jako jeden  z  jej w spółtwórców.

W  spraw ie chłopskiej było dążeniem  
szkoły krakow-skiej n ie ty lko  oświecić chło
pa przez rozwój szkól, nietylko podnieść 
jego zam ożność przez ustaw odaw stw o a- 
g ra ra e  — ale także zapew nić m u  dobry 
rząd u  dołu p rzez  reorganizację gm iny 
(gm ina zbiorowa, p ro jek t Dunajewskiego); 
a  w reszcie uczynić chłopa, w spółodpowie
dzialnym  i  so lida rnym  uczestnikiem  poli
tyk i narodow ej. Należy pam iętać, że dążo
no  do tego celu stopniow o, ewolucyjnie —■ 
tak  ja k  każdy zdrowy rozwój się odbywa, 
lecz zbliżano się do celu coraz szybciej. 
Andrzej P otocki uczynił d la  tego zbliżenia 
bardzo wiele: re fo rm a ordynacji w yborczej 
do se jm u  o ra z  dokonane za jego głównie 
p ra c ą  połączenie posłów chłopskich z Ko
łem  polakiem  w W iedniu oto co zdziałał. 
Trzeba p am iętać, że rz ąd  d u sz  chłopskich 
spoczywał wów czas w  rę k ach  Stapińskiego, 
a  Stępiński i jego zw olennicy n ie so lidary
zow ali Się aż do r. 1908 z resztą przedstaw i
cieli k ra ju . W stąpili do „Kola" n a  p arę  dni 
przed  zamordo.wauiem A ndrzeja Potockie

go. Był to  posiew, który w ydal swój plon  
zarówno w  epoce wielkiej w ojny, ja k  i  póź
niej w  pierw szych chw ilach  odrodzonego 
państw a.

W spraw ie ru sk ie j m ia ł także Andrzej 
Potocki program  jasny, zgodny z trad y c ją  
domową i  z całą polityką tego  g rona osób, 
wśród którego w zrastał politycznie. Szkoła 
krakowska, dążyła do rozw iązania spraw y 
rusk iej w  G alicji n a  gruncie porozum ienia 
i pogodzenia obu narodowości. W „Czasie" 
i w „Przeglądzie Polsk im " broniono tego 
program u, i to wbrew innym  odłam om  kon
serw atystów , np. t. zw. Podolaków, k tórzy  
w m ożność porozum ienia s ię  z  R usinam i 
nie wierzyli, a  lekarstw o n a  ru c h  ru sk i u- 
patryw ali w bezwzględnent tłu m ien iu  n a 
rodowych jego aspiracyj, jako  jeszcze n ie 
dojrzałych a  szkodliwych d la  narodu  pol
skiego. Andrzej Potocki został w łaśnie m ia 
now any nam iestn ik iem  dlatego, aby dzieło 
pogodzenia naprzód posunąć.

N atrafił przytem  n a  ogrom ne.trudności. 
Tkw iły one po części w  społeczeństwie po l
akiem, zam ieszkującem  n a  wschód od Sanu, 
k tóre żadnej „ugody" z R usinam i n ie chcia- 
lo, bo w- je j dotrzym anie n ie  wierzyło. W ła
śnie w  latach , gdy zam ieszkał w  pałacu  n a 
m iestnikow skim , połączyła sę  we wschod
niej części k ra ju  szlach ta konserw atyw na 
z świeżo pow stałą g rupą  narodow ej dem o
kracji pod hasłem  zwalczania, aspiracyj 
nacjonalistycznych rusk ich , a  tolerow ania 
prądów  m oskalofilskich, gdyż te  uw ażano 
w tych  kołach d la  P olaków  za m niej szko
dliwe. Z tak iem i poglądam i m u sia ł się  o- 
s tro  zm agać Potocki, uw ażając m oskalo- 
filstwo wśród Rusinów za groźniejsze, o ile 
się n a  n ie  p a trzy  z punktu  dalszej, choćby 
i dalek ie j przyszłości. W szak 'm oskalofil- 
stw o to  praw osław ie i k u ltu ra ln y  bizanty- 
nizm.

Ale n a  jeszcze w iększe trudności n a tra 
fiał Andrzej P otocki po stron ie rusk iej. 
W  szeregach nac jonalistów  .ruskich w ysu
nęli się n a  p ierw szy p la n  n ie ludzie roz- 
w ażni i um iarkow ani, ale radykali i czer- 
wieńcy. Z law  posłów' ru sk ich  rozlegały się 
naw oływ ania do  w yrzucan ia P olaków  za 
San; n a  w iecach w zywano do podpala li i do 
krw aw ej rozpraw y z L acham i; organizow a
no s tra jk i  rolne, ana rch ję i  zaburzenia w 
okresie wyborczym ; konspirow ano z  Niem 
cam i; łączono się pod h asłem  nienaw iści 
do P olsk i w najn ien a tu ra in ie jsze  sojusze 
z s jon is tam i w schodniej Galicji. Dzienniki 
ru sk ie  p isa ły  podburzająco, a  posłowie 
stojący n a  czele ru c h u , ja k  Budzynowski, 
T rylow ski i  t. p. zapew niali o większej sku 
teczności program u m aksym alistycznego, 
niż jakiegokolw iek innego. Głos biskupów  
ruskich, o  ile  odw ażali się naw oływ ać do 
jakiego tak iego  um iarkow an ia  n a  gruncie 
etyki chrześcijańskiej, pozostaw ał prze
w ażnie n iesluchanym .

Andrzej Potocki, p rzez cały czas sw oich 
pięcioletnich rządów' (1903—1908) łam ał i 
usuw ał powyższe przeszkody z  cierpliwo
ścią i w ytrw ałością. Zgodnie z ideą  całej 
szkoły krakow skiej wychodził z założenia, 
że bez względu czy to n a  moskaiofilów , czy 
to radykałów  nacjonalno-ruskich , trzeba 
działać w  duchu pojednania . Trzeba zwol
na, stopniow o, ew olucyjnie podnosić napół 
barbarzyńskie jeszcze plem ię ru sk ie  n a  
wyżyny zachodniej cywilizacji. Trzeba mu 
dać m ożność kształcen ia się w szkole w je 
go w łasnym  języku, trzeba m u  zapewnić 
zarobek, bezpieczeństwo, porządek, dostęp 
do urzędów  w' m ia rę  jego sił in te lek tu al
nych  i  odjw w iednią liczbę m andatów  p a r la 
m en tarnych  i  sejm owych. W iedział, że nie 
jes t to  p raca, k tó re jby  m ożna dokonać jed 
nym  zam achem  i  że nie d a  się rów nież jed
nym  zam achem , to  znaczy żadną t. zw. „u- 
godą“ uzyskać z  tak ie j p racy  doraźnego 
plonu. Ale wierzył, że ty lk o  cierpliw ym 
rzucaniem  w  ziem ię z ia rn a  m ożna ów plon 
z czasem  zebrać. Rzucał więc ziarno.

Takiem  rzucaniem  zia rna  było sk łon ie
n ie Rusinów' do po rzucenia obstrukcji i a- 
w an tu r w  sejm ie lwowskim , zajęcie p rze
zeń życzliwego stanow iska wobec ruskich 
stow arzyszeń oświatow ych (Proświta), two
rzenie nowych k a te d r uniw ersyteckich 
z językiem  rusk im  juko zarodku do  utw o
rzen ia osobnego un iw ersy te tu  rusk iego  w 
jednem  z m iast w schodniej Galicji, założe
n ie k ilk u  now ych szkół średnich  ruskich,

dbałość o ludow e szkoły rusk ie, zagw aran
tow anie R usinom  28 m anda tów  poselskich 
przy  reform ie parlam en tarne j ordynacji 
wyborczej (to jes t m niej więcej 26 proc, o- 
gólnej liczby m andatów ) i  t. .p. W yw alczył 
to  Potocki po części w  k ra ju , przy gw ał
townym  oporze narodow ej dem okracji, po 
części w  W iedniu. Równocześnie zwalczał 
wpływ moskaiofilów' w obrębie społeczeń
stw a ruskiego, w yw ołując tern rów nież nie
chęć naszych nacjonalistów , spoglądają
cych życzliwie n a  Rosję, jak o  n a  potęgę, 
■mającą niebaw em  złam ać - „św iat g erm ań
ski" p rzy  zbliżającej s ię  burzy wszechśw ia
towej.

Ale jeszcze o  wiele w iększą i o wiele jesz
cze groźniejszą była n ienaw iść nac jonali
stów  i szow inistów ruskich  przeciw ko po
jednawczej polityce Potockiego. Szowinizm  
ru sk i czuł, że w  razie sukcesu  te j po lityk i 
on może w łaśn ie s trac ić  g ru n t pod  nogam i, 
gdyż czerpie soki z n ienaw iści ob u  n a ro 
dów. O dłam y narodow e radykalne  lepiej 
się ze sebą  rozum iały  — oczywiście z za
strzeżeniem  o wiele większego barbarzyń
stw a polityczno-etycznego po  'Stronie r u 
skiej — niż z  um iarkow anym i ewoluojoni- 
stam i po d rugiej stronie. Andrzej Potocki 
był przedm iotem  jeszcze nam iętn iejsze j 
n ienaw iści wśród .szeregów dowodzonych 
przez Budzynow'skiego i  Trylow-skiego, niż 
w szeregach m oskalofilskiego D udykiew i- 
cza.

Z kół radykalnych  nacjonalistów  ruskich 
wyszedł też morderca. Siczyński, k tó ry  w 
dn iu  . 12 kw ietn ia  n a  aud jencji u  nam iest
n ik a  strze lił do  niego k ilk ak ro tn ie .z  od le
głości p a ru  kroków  i pozbaw ił go życia. 
Zabił go — jak  zaw ołał po dokonanem  m or
derstw ie — jako  m ściciel „-hrywdy narodu  
ruskiego", krzywdy, polegając n a  tem , że 
Andrzej Potocki m iał wszelkie w arunk i i 
m iał szczery z a m ia r pozyskania Rusinów 
d la  w spółpracy "z P o lakam i n a  gruncie 
spraw  Galicji. A tern sam em  w dalszej przy 
szłości n a  g ra n cie  rozległej p rzestrzeni od 
S anu aż ,po Dniepr.

Śm ierć jego położyła n a  razie 'kres -tym 
zam iarom . Społeczeństwo ru sk ie  zarówno 
m oskalofilskie ja k  nacjonalistyczne nie 
zdobyło się n a  potępienie m orderstw a. — 
Z potępieniem  odezwał się arcybiskup Szep
tycki, a  po pew nym  czasie (i w ahaniu) w y
powiedzieli się w  ty m  duchu  inn i biskupi, 
ale re sz ta  społeczeństwa a lbo  m ilczała, a l
bo nawet, szuka ła okoliczności un iew inn ia
jących. F a la  n ienaw iśc i narodow ej sp ię
trzyła się w'obec tego po obu stronach  w y
soko, a  w ybuch w ojny św iatow ej, j a k i  n a 
stąp ił w la t sześć później, zm ienił z g ra n tu  
w arunki zm agania się obu tak  'blisko w ę
złem i k rw i i h isto rji złączonych plemion.

Z iarno s ian e  przez człowieka szlachetne
go serca, szerokiej m yśli i dalekiego w zro
k u  — nio zeszło. P ad lo  pozornie n a  skałę. 
Zdeptano je  i krw ią, jego za lano. Polało się 
od tego czasu  krw i więcej. Rozlała się ona 
szerokim  s trum ien iem  w bratobójczych 
w alkach z 1918 roku , try snęła  niedaw no 
z 'serca Holówki. A jednak  k rew  jes t tak  
osobliw ym  sokiem , że n igdy  da rm o  n ie  p ły 
nie. Krew, m ęczenników  i bohaterów  pew 
nej idei, -dodaje zawsze tej idei now ych sil 
— -zda się  naw et, że bez n iej ża d n a  idea  się 
nie -rozwinie. Idea, za ja k ą  padl Andrzej 
Potocki, je s t  w  dziedzinie stosunków  pol
sko-ruskich jedyną ideą  wielką, trafną i 
spraw iedliw ą — jedyną, k tó ra  z  czasem, po 
■wielu może latach , je s t w  stan ie za triu m 
fować i życie dwóch narodów  należycie 
ukształtow ać. Kiedyś po -wielu latach , — 
może po  100 czy więcej? Któż z n a s  jest 
w stan ie to  przew idzieć? — m u si przecież 
się  za łam ać fanatyczny szow inizm  narodo
wy, w ierzący A- jedyną skuteczność palki 
i brow ninga, noża i pięści przy  regulow a
n iu  współżycia narodów  m iędzy  sobą, Musi 
zwyciężyć chrześc ijański pogląd n a  św iat, 
a. w ięc w ia ra  w praw o i pokój, jako w  pod
staw y życia w sferze publicznej, tak  sam o 
jak  w  sferze życia pryw atnej. Musi i na tej 
wielkiej ró u n in ie  zwyciężyć przekonanie, 
że ta  błogosławiona, z iem ia od K arpat po 
Morze Czarne albo będzie rządzoną gw ał
tem  i barbaizyństw em , albo terenem , na 
którym  Lach i Rus będą m ieli rów ne w a
ru n k i d la  wspólnej i zgodnej pracy, nad  
krzew ieniem  ośw iaty , dobrobytu i  wiary. 
Dzisiaj brzm i to jak  p aradoks d alek i od 
rzeczywistego życia - dzisiaj, gdy szowi- 
niziny narodow e raczej się jeszcze rozsza
lały , n iż przycichły. Ale -spojrzawszy na 
św iat z w yżyny n au k i chrześcijańskiej i

z w yżyny dośw iadczenia historycznego 
m usi się wypowiedzieć .przekonanie, że 
śm ierć A ndrzeja Potockiego to etap w w al
ce o  jedynie tra fn e  i spraw iedliw e rozw ią
zanie konflik tu  polsko-ruskiego i  że nie

„Gieichschaitung" w biurokracji.
„Glechschaltung" jest nowymi terininein pra- 

wno-koirstytucyjnyni (Rzeszy hitlerowskiej. Nie 
jest jednak pojęciem zupełnie uowem, oznacza, 
bowiem to samo, co amerykańskie „prawo łu
pów" — prawo obejmującego rządy stronnictwa 
do obsadzenia kierowmiczyeh stanowisk w ad
ministracji swoimi ludżmii. W  Niemczech ujęto 
jednak to prawo znacznie szerzej. Objęto miein 
nietylko administrację, ale również sądowni
ctwo, uniwersytety, a nawet życie gospodarcze, 
związki zawodowe, prasę, wolne zawody, nawet 
wkońcu i wyznania. Ujęto je .ponadto negatyw
nie: wyklucza się każdego, kto jest nowym 
Niemcom obcy. Ostatnia ustawa — dekret Hit
lera dajo właśnie obraz, jak to wygląda w urzę
dach.

1) Pierwsza grupa, dotkniętych ustawą urzę
dników, to ci wszyscy, którzy bez odpowiednie
go przygotowania objęli stanowiska urzędowe 
•po listopadzie 1918 (idzie tu  głównie o licznych 
w urzędach pruskich członków partji socjali
stycznej). Ci wszyscy muszą być usunięci, o- 
trzym ają tylko trzymiesięczną odprawę, nie 
mają — niezależnie od ilości lat służby — żad
nych praw emerytalnych.

2) 'Druga g rupa — to „urzędnicy pochodzenia 
niearyjskiego". Wobec tych hitleryzm okazał

Niemcy pod znakiem  Hitlera.'
Bsitarliiiiii pmj niemieckipj i wdnośs pray,
Nadeszły wczoraj do Warszawy biuletyn 

Federation International des Journalistes za
wiera osobny rozdział ip. 4.: „Sytuacja prasy 
niemieckiej". W rozdziale tym ogłoszono nie
znaną dotychczas deklarację zawodowej orga
nizacji dziennikarzy 'niemieckich „Reichsver- 
hańd der deutschen Presso" z dnia 15 marca 
br. Na wstępie deklaracji Reicbsverband stre
szcza pokrótce dzieje ostatnich rozporządzeń 
prasowych w Niemczech i  w zakończeniu o- 
świadeza: Reiclisverliand prasy niemieckiej w 
przeszłości i rozmaitych okolicznościach poli
tycznych wypowiedział się jasno i wyraźnie na 
rzecz wolności prasy. Reichsverhand jako or
ganizacja zawodowa stojąca ponad partjami 
musi stać twardo przy tern swojem wyznaniu 
wiary. Reichsverhand potępił w sposób wyraź
ny nadużycia prasy zarówno w dziedzinie po
lemiki jak i krytyki, stwierdza jednak jaknaj- 
formalniej, że nawet w takich okolicznościach 
jak obecnie wolność prasy pozostaje nieodzow
ną gwarancją myśli i objektj-wnej krytyki, bę
dąc czynnikiem zdrowej opinji publicznej.

Jak wiadomo -z depesz już po ogłoszeniu tej 
deklaracji, m inister propagandy Goebbels za
żądał od Reichsverbandu dokonania zmian 
personalnycfli w składzie władz organizacji 
d ziemnikarstwa ni emieok i ego.

Represje wobec komunistów.
Berlin 10 kwietnia.

(Tel. wł.) W dzielnicy Vertach w Augsburgu 
przeprowadzono dziś masową rewizję w  mie
szkaniach działaczy komunistycznych. Cała 
dzielnica otoczona została policją i bojówka- 
rzami hitlerowskimi i .poddana drobiazgowej 
rewizji, która do godzin południowych nie 
została jeszcze ukończona.

Zncwu samobójstwo zredukowanego.
Berlin 10 kwietnia.

(Tel. wl.) Prezydent krajowego instytutu u- 
bezpieczeń w Hannowerze Dr Frommholz
zastrzeli! się dziś w swem biurze ponieważ 
otrzymał dymisję. Ryl on członkiem partji 
państwowej.

Śmierć w pociągu.
Berlin 10 kwietnia.

(Tel. wl.) Na linji kolejowej Głogów—Żegań 
na Śląsku niemieckim znaleziono dziś w po- 
•iągu zdążającym do Berlina zwłoki naczelne

go dyrektora banku J. Landsberger i Sp. w 
Głogowie, Dra Pollacka. Zwłoki dostawiono 
do szpitala w Żeganiu, gdzie miano stwierdzać 
śmierć wskutek zatrucia weronalcm. Dó chwi
li obecnej nie zdołano ustalić, czy chodzi o 
zbrodnię, czy samobójstwo.

Dymisja Bismarcka.
Berlin 10 kwietnia.

(PAT) Urzędowo donoszą: Dotychczasowy 
sekretarż stanu w pruskieńi ministerstwie 
.’■■-praw zagranicznych v. Bismarck, wnuk „że
laznego kanclerza" przeniesiony został w stan, 
spoczynku.

Papen u kardynała sekretarza stanu.
Rzym 10 kwietnia.

iTel. wl.) Wicekanclerz v. Papen przyjęty 
został dziś jn-zed pohidniem przez, kardynała 
sekretarza stanu Pacelliego na audjencji, któ
ra trwała półtorej godziny.

Goering w Rzymie.
Rzym 10 kwietnia.

(Tel. wł.) Goering .przybył dziś po południu' 
samolotem z Monachjum i wylądował na lot
nisku rzyinskiem, witany przez, m inistra lot-

ilziś i n ie  ju tro , ale kiedyś w  przyszłości 
stan ie d la  niego  .pomnik, jak i się s ta n ia  
przedstaw icielom  w ielkiej idei -  zwłaszcza 
takim , k tó rzy  sw e życie i sw e szczęście od
dali w jej obronie.

się łagodniejszym, niż wobec socjalistycznych 
robotników na urzędach pańtwowych, iPrźede- 
wszystkiem wymaga się tylko czterech .czysto- 
aryjskich pokoleń, już pra.-pradziad bez szkody 
dla czj-stośc) rasy niemieckiej może być żydem. 
Nawet zaś urzędnicy nicaryjscy nie tracą — 
jak socjaliści praw do emerytury. iWkóńcu zaś 
urzędnicy żydtówskiego pochodzenia mogą po
zostać na'urzędzie,’ jeśli -walczyli w czasie woj
ny na froncie i 1. p. (socjalistom nawet i  to nie 
pomógłóhy).

3) Trzecia grupa — to ci urzędnicy, którzy 
,jlj« dają gwarancji, że w każdej sytuacji opo
wiedzą się bez zastrzeżeń za państwem nacjo- 
nalnem". Pojęcie bardzo szerokie. Urzędnik, 
którego )x>d takie pojęcie podciągnęła jego wła
dza przełożona może (ale nie musi jak dune 
•poprzednie) być zwolniony i w tym wypadku 
otrzymuje 3/4 emerytury jakahy mu się praw
nie należała.

i) Wszystkie te postanowienia nabierają spe
cjalnego .charakteru dopiero po uwzględnieniu 
końcowego przepisu: wykluczona jest w wszel
kich takich sprawach droga prawa. Urzędnik, 
napędzony przez rząd hit lerowski ariema odwo
łania ani do sądu cywilnego, ani do sądu ad
ministracyjnego. Jest bezsilny.

nictiwa Bafbo. ambasadora niemieckiego v. 
Ilassella, .księcia Heskiego i jego żonę, księż
niczkę Mafaldę. Z lotniska Goering udał się 
samochodem książęcym do pałacu księcia 
Heskiego, którego gościem będzie podczas po
bytu w Rzymie.

hpsticj objaw lutantji itardynsia ferfc.
Pnryż 10 kwietnia.

(iPAT) Kardynał Verdier ogłosił dziś list pa
sterski, zalecający klerowi oraz 'wiernym 
wznoszenie modłów dla odwrócenia 'nieszczę
ścia, które spotyka obecnie żydów.

Ambasador francuski zdoje sprawy 
z rozmowy z Hitlerom.

Paryż 10 kwietnia.
(Tel. wl. jSpecjalny wysłannik rządu ame

rykańskiego Norman Davis powrócił dziś po 
dwudniowym pobycie w  Berlinie do (Paryża 
w a z  z ambasadorem francuskim w Berlinie 
Francois Poncetem. Francois Pomcet przyje
chał do Paryża, celem 'złożenia ministrowi 
spraw zagranicznych Paul-Boncourowi spra
wozdania z rozmowy, jaką odbył iz Hitlerem.

Ameryka czeka!
Waszyngton 10 kwietnia.

(Tel. wl.) Rząd amerykański postanowił na 
miejsce ambasadora Sackettu, który, .przed 
paru tygodniami ustąpił ze swego stanowiska,
nie mianować nowego ambasadora amerykań
skiego w Berlinie a ż  do czasu wyjaśnienia 
sytuacji wewnętrznej Rzeszy.

Malarz pnkalnwy Jako karnawałowy kanclerz.
Paryż 10 kwietnia.

(PAT) „La Volonte" drukuje artykuł prof. 
Edwarda Guyot ó dzisiejszych Niemczech. 
Autor w sposób niezmiernie trafny analizuje 
stan umysłów w dzisiejszych Niemczech, do
chodząc do wniosku, że Niemcy hitlerowskie 
nie s ą  przejawem obudzenia, się ducha mło
dych Niemiec, lecz tryumfem ludzkiej bestji. 
Wczoraj ofiarą hitlerowskich Niemiec byli ko
muniści i  socjaldemokraci, dzisiaj są-żydzi. 
Nawiązując do przeobrażenia narodu niemiec
kiego autor twierdzi, że mogą, się one. odro
dzić tylko przez ducha. Autor przypomina, cza
sy Napoleona, kiedy w sprawie odrodzenia 
rozbitych Niemiec tak wielką rolę odegrały 
katedry uniwersyteckie. Dzisiaj miejsce. Fich- 
te g o  i Schellinga zajmuje malarz pokojowy, 
przybrany w karnawałowy strój kanclerza. 
Nigdy naród — pisze w zakończeniu autor — 
nie był bardziej odpówied/.ialny za swój los. 
Idee narodowych socjalistów stanowią inte
gralną .część sumienia niemieckiego.

-Morze wyrzuca zwłoki oficerów Akronu.
Waszyngton 10 kwietnia.

(PAT) Statek straży nądbrze.żnej wyłowi! 
•/. morza zw łoki'kom endanta Berry, kierowni
ka morskiej stacji lotniczej oraz, zwłoki ko- 
me.ndeiita Mac Corda. który dowodzi! ..Akro- 
i.em" podczas katastrofy. W kieszeni. Mac ('.or
da znaleziono .notatki, dotyczące ostatniej po
dróży sterowca. Dotychczas znaleziono -zwłoki 
3 ofiar katastrofy.

Amerykański krążownik odnalazł dziś na 
morzu i zabrał na swój pokład zwłoki szefa 
lotnictwa amerykańskiej m arynarki wojenne i 
adm irała -Moffetta, który zginął w katastrofie 
sterowca „Aikron".
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WTOREK 11 KWIETNIA 1933.

Dnia 12-go kwietnia 1933 r. 
jako w 25-tą rocznicę śmierci

ś. p. Andrzeja Hr. Potockiego
odbędzie się

Nabożeństwo żałobne
w Kościele parafjeloym w Krzeszowicach o godzinie 10-tej rano. 

Odjazd z Krabowa o godzinie 912 z Dworca głównego.

S. p. Andrzej Potocki.
Ćwierć wieku upływa od tragicznego 

zgonu Andrzeja Potockiego; chcąc lepiej 
przypomnieć ten tragiczny moment na
szych porozbiorowych dziejów, powta
rzamy w  skróceniu życiorys ś. p. An
drzeja Potockiego ogłoszony przed 25 la
ty  w „Czasie", pióra ś. p. Stanisława 
Tomkowicza.

Ojciec jego Adam Potocki, mąż niezwykłej 
bystrości umysłu, wzniosłego polotu myśli i 
rycerskiego charakteru w rozwoju tych sto
sunków przewodnią odegrał rolę i  ogromne 
położył zasługi, matka, Katarzyna z Branic- 
kich Potocka, osoba niezwykłego liartu 
duszy, wielkiego serca, wielkiej cnoty i gorą
cej miłości ojczyzny, dzielną była mężowi 
podporą.

W takiej atmosferze spędził pierwsze lata 
dzieciństwa, Andrzej Potocki. Hasłem rodziny 
całej były słowa ojca: żyć dla kraju i w kra
ju. Kiedy większa część arystokracji naszej, 
szukając rozrywek i zapomnienia, po ciężkich 
przejściach narodowych, spędzała czas zagra
nicą, kiedy nawet ubożsi, przez tłum ną emi
grację zaznaczali niechęć swoją do przykrych 
warunków, stworzonych przez podział i zabór 
kraju — Potoccy świetne swoje położenie ma
jątkowe spożytkowali dla dobra swoich. Mo
gąc gdzieindziej większe znaleść wygody 
i przyjemności, pod Krakowem obrali siedzibę, 
w okręgu wolnego miasta, który niebawem do 
Galicji przyłączono, i tu  w  czasie ogólnej de
presji krzepili społeczeństwo, -patriotycznym 
przykładem, podnosząc gospodarstwo, dźwiga
jąc lud wiejski, otaczając się ludźmi miejsco
wymi, i do wszystkiego, używając sił miej
scowych.

Ojciec umarł, kiedy Andrzej był młodym 
chłopięciem. Odtąd dwie niewiasty stanęły na 
czele domu: sędziwa Arturowa hr. Potocka 
r.iezatartemi głoskami zapisana w dziejach 
Krakowa, słynna z- dobroczynności, protektor
ka wszystkich dzieł zacnych i pożytecznych, 
tudzież synowa jej Adamowa hr. Potocka. 
Pierwsza od dawna wdowa, typ wielkiej pani 
dawniejszego pokroju, reprezentowała dom na 
-zewnątrz i  reprezentowała go świetnie. Druga, 
niezwykłej urody, wdzięków i daru umysłu, 
a przytem męskiego hartu  duszy osoba, od
dała się wychowaniu dzieci i wytwarzała a t
mosferę domową, w której wzrastał mały An
drzej. Dom krzeszowicki od trzech pokoleń 
tak zespolił się z miastem naszem, że i Andrzej 
urodzony w Krzeszowicach, uważał się za 
Krakowianina i  był z serca i upodobań dziec
kiem Krakowa. Tu chodził do szkół, tu koń
czył Uniwersytet, tu  zaznaczył się, jako jeden 
z pierwszych uczestników w ochotniczej stra
ży pożarnej. Był w nim wielki zasób sił żywot
nych i młodzieńczości, z zapałem oddawał się 
sportowi myślistwu i wszelkim zabawom wie
kowi młodemu właściwych — ale przytem 
było w nim od najwcześniejszych lat poczucie 
obowiązku wszczepione przez matkę, znajdu
jące zachętę w tradycjach domowych, a  podsy
cane wrodzonym idealizmem.

Po doktoracie czasu nie tracił, wkrótce 
wszedł do służby dyplomatycznej, która miała 
rozszerzyć jego poglądy na świat. Kilka lat

przepędził w Madrycie, Paryżu i  Londynie 
Stamtąd powrócił odrazu do ciężkiej pracy. 
W r. 1890 zmarł starszy brat Artur. Z tą  chwi
lą spadał na młodszego Andrzeja obowiązek 

I zajęcia się znaczną fortuną rodzimy. Zapragnął 
obok nich podjąć obowiązki na szerszej arenie 
służby, publicznej. Zaledwie doszedłszy do 
30-go roku życia, najwcześniejszej granicy się
gania po mandat poselski, Andrzej Potocki 
uzyskał w  r. 1890 wybór podwójny: na pi 
do sejmu z kurji włościańskiej i na posła do 
Rady państwa. Obok tego nie lenił się zabiegać 
o inne dowody zaufania współobywateli i chę
tnie służył krajowi na ważnych stanowiskach 
jako prosty żołnierz: w Tow. Rolniczem, w 
Tow. wzajemn. ubez., w Radzie powiatowej, 
w Radzie m. Krakowa. Wszędzie pracował 
chętnie i pilnie — i  niejednokrotnie dodatnio 
się zaznaczył. Deputowanym do Rady państwa 
był przez la t-6. Sejm przez szereg lat powie
rzał mu referat generalny budżetu. Świadczy 
to z jednej strony o zaufaniu, które pokładano 
w jego zdolności i bystrości — a z drugiej przy
czyniało się znakomicie do pogłębienia i roz
szerzenia znajomości spraw krajowych.

Stanowisko jego w kraju było już znaczące 
i poważne. Także w rodzinie, mając w ręku 
ster spraw majątkowych, musiał czuć się gło
wą domu i  za takiego był przez wszystkich 
uważany.

Kiedy w październiku 1901 młody poseł i 
młody jeszcze, bo zaledwie 40 lat liczący czło
wiek powołany został na pełne odpowiedzial
ności a naczelne w autonomji stanowisko 
marszałka krajowego, nietylko sejm ale kraj 
cały przyjął ten wybór i tę nominację naj
przychylniej, wielkie w nowym dygnitarzu 
pokładając nadzieje. Nadziei tych nie zawiódł, 
lubo krótko danem mu było pozostać i zazna
czyć się na tern stanowisku.

Kolej faktów -posuwała go dalej. Zawakowa- 
ło' miejsce naczelnika rządu w Galicji. W 
czerwcu 1903 roku musiał opuścić krzesło mar
szałkowskie, na którem zasiadał mało co nad 
półtora roku. Chwila była poważna. Groma
dziły się zewsząd burze na horyzoncie polity
cznym Austrji i Galicji. Obalenie gabinetu Ba- 
deniego -było -początkiem nieustannych prze
wrotów i przełomów w rządzie centralnym, 
wywołanych waśniami narodowemi, którym 
towarzyszył ponury zgrzyt i ponuruk -podziem
ny ruchu socjalnego. Chwiał się grunt pod 
nogami, parlament przestał funkcjonować, 
walił się jeden gabinet po drugim. Coraz to 
nowe aspiracje podnosiły głowę, ulica zaczęła 
krzykliwie głos zabierać w sprawach, sięgają
cych w głąb interesów państwowych. Nie bra
kło demonstracyj młodzieży szkolnej. Wszyst
ko zdawało się zapowiadać dobę rozprzężenia 
i chaosu. W Galicji zaostrzył się spór bratnich 
-narodowości i -zatarg społeczny — a  wybo
rom _  po raz pierwszy podobno — przygry
wały grzmoty strzałów karabinowych.

Zapatrywania na stosunek -z Rusinami, w 
których wzrósł i  wychował się wniósł ze so
bą przenosząc się do Lwowa. Ułatwiła mu ich 
zachowanie, i nadal wrod-zone i  wyrobione 
długą pracą głębokie przeświadczenie, że, jak 
trafnie ktoś określił w małżeństwie, które roz-

wiązanem być nie może, należy wszelkimi spo
sobami łagodzić sprzeczności usposobień i dą
żeń. Łagodzenie starć Polaków -z Rusinami, 
było nicią przewodnią rządów -namiestnikow
skich Andrzeja Potockiego, a  -zasadą jego rów
na m iara w traktowaniu jednych i drugich, 
oddawanie każdej ze stron spornych, co jej się 
sprawiedliwie -należy.

Obok zadań z -zakresu wielkiej polityki,.gdyś 
był w nim mąż stanu wyższego pokroju, nie 
zaniedbywał jednak -zwykłych spraw admini
stracji kraju. A -zajmował się niemi nie jak 
biurokrata, tylko jak obywatel mający na oku 
nietylko formalny ład. ale istotne dobro rzą
dzonych. Wiadomo z jakiem poświęceniem 
zadał sobie -trud, by osobistemi wystąpieniami 
zażegnać widmo strajku agrarnego, grożące 
różnym okolicom kraju; powstrzymał go 
swoją -zręcznością, stanowczością i odwagą a 
-zasługa była tem większa, ile, że pod pokryw
ką walki o clileb, kryla się bezwzględna agi
tacja ruska, mogąca wybuchnąć zażartą walką 
narodową nieobliczalną w skutkach. Przy 
tem pilnował skrzętnie loku agent namiestnic
twa, kontrolował 'podwładne urzędy, objął na
czelny kierunek -zarządu dóbr państwowych 
i w różnych sprawach objeżdżał prowincję 
wglądając w  najdrobniejsze szczegóły admini
stracji 'politycznej. Gzynnie okazywał troskli
wość o los urzędników. Nie spuszczał z oka 
przemysłu i kultury krajowej^ -zakładał i -po
piera! różne instytucje -z niemi związane.

Tej owocnej pracy -kres położyła kula mor
dercy. Padł w pełni -sił,.w okresie najintensyw
niejszej działalności, kiedy mógł jeszcze od
dać ogromne usługi społeczeństwu, kiedy przy
gotowywał program ugody polsko-ruskiej. I 
padł z ręki Rusina, którego rodakom chciał 
zgotować -lepszą przyszłość...

Ostatnie chwile.
Opowiadanie świadków.

Świadkowie bezpośredni, Dr Stefan Skrzyński 
i Dr Stefan Iszkowski, urzędnicy namiestnictwa u- 
dzielili korespondentowi „Czasu" następujących 
szczegółów:

— Byłem tej niedzieli przeznaczony do służby, 
jako urzędnik prezydjalny mówił p. Skrzyński 
Właśnie przyszedł do mnie kolega Iszkowski, gdy 
nagle usłyszeliśmy z sali audjencjonalnej, obok 
której znajdowaliśmy.się, krzyki i strzały. W jed
nej chwili byliśmy wewnątrz. Ujrzeliśmy namiest
nika, jak stal, wsparty o okno, z głową -pochylo
ną. Woźni -zajmowali się tymczasem, -zbrodnia
rzem. Natychmiast zaczęli zbiegać wszyscy z gma
chu Podnieśliśmy namiestnika i posadzili na 
krześle, spryskując mu twarz wodą. Wówczas zau
ważyłem. że namiestnik ma na lewej brwi krew. 
W tej samej chwili namiestnik rzeki:

Mam .kulę w  głowie.
Nic niebezpiecznego zapewne, odezwałem się 

odruchowo, widząc, że ledwie parę kropel wypły
wa z rany.

Na to namiestnik zaprzeczyli skinieniem głowy 
i dodał:

— Ale mam jeszcze więcej kul w  ciele.
A po chwili:
— Jestem katolik, śmierci się nie boję..
Zaraz zażądał księdza i prosił, aby sprowadzono 

ma-lźonkę, uwiadamiając ją  najoględniej.
Zwróciłem się ku -wyjściu, gdy namiestnik dodał:
— Umyj sobie -ręce, aby nie zobaczyła krwi.
Za chwilę przybyła hrabina. Namiestnik począł 

dawać wskazówki co do rozporządzenia ostatniej 
woli. Był zupełnie przytomny. Ks. Melin T. J. u- 
dziolił mu absolucji in  -articulo mortis, lecz na
miestnik zażądał wyspowiadania się, co też. nastą
piło. Usunęliśmy się od loża, które tymczasem 
przynieśliśmy z Drem Iszkowskim, i na którem 
namiestnika złożono.

Namiestnik prosił, aby przyprowadzono dzieci. 
Przybyły, on błogosławi! je, znacząc drżącą już rę
ką krzyż na czołach. Z rany wydobywała się krew 
i spływała na oko.

Gdy już mieliśmy -przenieść namiestnika na łóż
ko szepnął:

— Teraz mi . słabo.
Mimo to jednakże, gdy ujęliśmy go, aby prze

nieść, rzeki:
— Ja sam .pójdę.
Oczywiście, nie było o tem mowy.
Po chwili prosił o wiatyk. Przybył z 'pobliskiego 

zakonu 00 . Karmelitów zakonnik z św. Sakramen
tami. Następnie prosił, aby zawiadomiono siostrę 
hr. Raczyńską; pragnął toż zobaczyć się z mar
szałkiem hr. Badenim. Tymczasem jednak powo
li następowała utrata przytomności, paraliż ' pod
niebienia, wreszcie agonia Pól godziny trwało, nim 
zbrodnia dzieła ostatecznie dokonała. 0  godzinie 
3 i K ofiara niecnego mordu wydala ostatnie 
tchnienie.

KRONIKA.
Warszawa 11 kwietnia.

— Kalendarz na wtorek: św. Leona. Wschód 
słońca 441 zachód 18:10, wschód księżyca 19.59, za
chód 4.35.

M I E J S K A .
— Z magistratu. Magistrat m. stoi. Warszawy za

wiadomił pracowników. że prawdopodobnie między 
12 a  13 bm. wypłaci im połowę pensji marcowej. 
Pracownicy są z tej propozycji niezadowoleni t 
bardziej, że nadchodzą święta.

— Tragedja na przystani „Vistula". Wczoraj' 
no na przystani „Vistula" rozegrała się krwawa 
traged-ja. Na przystań przyszedł -kontroler p. Ra- 
wetz i zastał tam jednego z pracowników, niejakie
go Kotowskiego, w stanie nietrzeźwym. Na upom
nienie przełożonego Kotowski dobył rewolweru 
i dwoma strzałami ranił ciężko Rawetza, którego 
w stanie groźnym- przewieziono do szpitala Dzie
ciątka Jezus. Zabójca został aresztowany i osadzo
ny po przeprowadzeniu doraźnego śledztwa n a  Pa
wiaku.

— Wystawa graiiki czechosłowackiej. W niedzie
lę w południe w gmachu szkoły przemysłu, arty
stycznego -im. Marszalka Piłsudskiego odbyło się 
uroczyste otwarcie wystawy grafiki czystej i- stoso
wanej czechosłowackiej. Na otwarcie wystawy 
przybył minister spraw zagranicznych p. Beck, po
seł czechosłowacki- Dr Girsa, poseł polski w Pra
dze Dr Grzybowski, b. min. sen. Wielowieyski, szef 
wydziału prasowego MSZ. Przesmycki oraz liczni 
przedstawiciele sfer artystycznych stolicy.

— Bruki. Wkrótce rozpoczną się roboty przy bu
dowie -nawierzchni asfaltowej- przy ul. Wareckiej. 
Specjalna komisja techniczna -bada stan bruków 
na mieście. Zwłaszcza chodzi o stary  most przy 
Cytadeli, na  -którym musi być również zmieniona

a wierzchnia.
— Kary na poborowych. W ciągu- -ub. tygodnia 

władze nałożyły kary  na 107 poborowych za- nie
stawiennictwo w terminie; Wszyscy będą prawdo
podobnie musial-i odsiedzieć karę za nieetawiennic-

vo w areszcie.
— Inspekcja Kas chorych. Podsekretarz stanu 

w ministerstwie opieki społecznej- Dr E. Piestrzyń
ski wyjechał wczoraj w towarzystwie inspektora 
służby zdrowia -Dr Kowarskiego do Kutna, Włoc
ławka i Torunia celem przeprowadzenia inspekcji 
Kas chorych.

O G Ó L N A .
Zjazd okręgowy Związku nauczycielstwa pol

skiego. W dniach 7 i 8 ma ja br. odbędzie się w War
szawie zjazd okręgowy warszawskiego Związku 
nauczycielstwa polskiego. Tematem obrad będą 
sprawy dotyczące zmiany pragmatyki nauczyciel
skiej, nowego programu szkolnego oraz Jcwe’stje- or
ganizacyjne. Na zakończenie obrad odbędą się wy
bory zarządu okręgu, komisji rewizyjnej oraz są
du honorowego.

Zjazd delegatów polskiego Towarzystwa kra
joznawczego. Dnia 30 Bm. odbędzie się w Warsza
wie XXVII zjazd delegatów -Polskiego Towarzy- 

. Krajoznawczego, w którym wezmą udział 
przedstawiciele 70 oddziałów z ca-łe-j- Polski. Obra
dy zjazdu zagai- marszałek Wł. Raczkiewicz.

Kronika zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

- Zjazd ncoiilologów w Krakowie. W niedzielę 
w auli U-niw. Jag. rozpoczął się trzydniowy zjazd 
neofilologów, przy udziale 250 uczestników. Z ra 
mienia wydziału - ministerstwa byl obecny Dr Ju- 
ljusz Balicki. Zjazd zagaił rektor Dr K-utrzebo, po
czerń przemaw iali kurator Nowicką imieniem mia
sta dyr. Rutkowski, c-raz przewodniczący zjazdu Dr 
R. Dyboski. „Po ukonstytuowaniu się zjazdu, nastą
piło zebranie plenarne, na którem wygłoszono re 
feraty. Programowe przemówienie prof. Dy boskie
go otwierające zjazd zamieścimy w numerze świą
tecznym.

Teoretyczny kurs pilotażu Aeroklubu krakow
skiego zakończył się dnia 6 bm. publicznym egza
minem w obecności -komisji, -w skład- której- wcho

dzili pp. inż. Gostwicki jako delegat komitetu wo
jewódzkiego LOPP., l-ńż. Stodolski delegat w oje
wódzkiego kolejowego LOPP., Dr-Grabowski dele
gat miejskiego -komitetu LOPP. oraz prezes Aero
klubu krakowskiego inż. A. Bobkowski. Egzamino
wali pp. por. pil. Laskowski-, por. pil. Gertner, Si
de, Tyrała, Dr Gerhardt -i inż. Ekielski z zakresu 
budowy płałowców, silników, aeronawigacjd, me
teorologii, prawa lotniczego i -higjeny lotniczej. Do 
egzaminu zasiadło 23 kandydatów, z których 17 
zdało z postępem zadowalającym. Kandydaci za
awansowani rozpoczęli już przeszkolenie na szy
bowcach a  w  miesiącach letnich rozpoczną syste
matyczne szkolenie na samolotach silnikowych.

Z E  L W O W A .
— Goście angielscy we Lwowie. Na zaproszenie 

Ukraińców przybyli do Lwowa dwaj parlamenta
rzyści angielscy lord Noel Buxton i poseł Benja
min Riclly. Odwiedzili oni posła Dra Lewickie? i. 
metropolitę Szeptyckiego, -ukraińskie instytucie 
•kulturalne i gospodarcze oraz wieś Podbereżce. Na 
kolacji w hotelu George'a oświadczyli, że dotych
czas interesowali się narodem ukraińskim teore
tycznie, po obecnych zaś odwiedzinach zwracać bę
dą tem intensywniejszą uwagę na 1-os tego naro
du; Odjazd ze Lwowa nastąpił w sobotę.

— Rewizja w „Kurjerze Lwowskim". Organa po
licji przy udziale władz sądowych i prokurator
skich przeprowadziły rewizję w redakcji, admini
stracji i drukarni „Kurjera Lwowskiego". Rewizję 
przeprowadzono w związku z zarzutem dokonvw.-- 
nia przez to wydawnictwo nadużyć na szkodę ska •- 
bu państwa. Do dyspozycji władz sądowych prz> - 
trzymano redaktora odpowiedzialnego tego dzień-. 
m-ka p. Kazimierza Turzańskiego.

— Wyrok na notarjnsza Mayera. We Lwowie za
kończył się proces notariusza Adam Mayera, ■ - 
skarżonego — jak to już donosiliśmy — o sprzen:-- 
wierzenie 130.000 'zł Wyrokiem sądu Mayer skaz. - 
ny został na 4 i pól roku więzienia. Na podstawie 
nowego kodeksu karnego k a ra  została zmieniona 
do 2 i pół roku więzienia. Reszta oskarżonych ska
zana została: Możarowski (łącznie) n a  14 miesięcy 
więzienia, Pelz — 18 miesięcy, Janz — 10 miesięcy, 
-Schwarz — 1 rok więzienia. Wszystkie kary orz- - 
czono -bez zawieszenia. Wszystkim oskarżonym za
liczono areszt śledczy od lipca 1932.

Z W O Ł Y N IA .
— Pogrzeb śp. ks. arcybiskupa Mańkowskiego.

Zwłoki śp. ks. arcybiskupa Mańkowsk-ieeo, byłceo 
biskupa kamienieckiego, zmarłego w Sądowej’ W i
śni, zostały przewiezione do Lucka i spoczęły i-i 
katafalku w katedrze. Pogrzeb odbędzie się dziś we 
wtorek o 10 rano. Zwłoki zostaną złożone w podzi-- 
mna-ch katedry łuckiej.

Z P O M O R Z A .
— Straszna śmierć chłopca. W Owidzu kolo Sta

rogardu w czasie rozkopywania góry piasku osu
nęło. się nagle masa piasku i zasypała 18-letnieeo 
Adrjaną Bieleckiego. Pospieszono natychmiast z r  -- 
tunkiem, odkopano jednak już tvlko zwio'-i 
chłopca.

Ingres bs. bisKupa potowego Gawliny.
W niedzielę rano w Warszawie odbył się ur - 

czysty ingres ks. Józefa Gawliny, biskupa polowe- 
go wojsk polskich, do kościoła garnizonowego po i 
wezwaniem N. Marji P. Królowej Polski przv u!. 
Długiej. Przed kościołem ustawiła się kompan a 
honorowa 36. pp. ze sztandarem i orkiestrą. Przv 
głównych drzwiach oczekiwali ks. biskupa ks. p ra
łat Michalski, duchowieństwo, generalicja z inspe
ktorem armji gen. Osińskim, kontradmirale'" 
Swirskim, dowódcą O. K. I gen. Jarnuszkiewieże:.,, 
gen. Wieniawą-Długoszewskim, gen. Langnerem 
na czele, komendant garnizonu m. Warszawy ii ? 
Szajewski i in.

W chwili gdy 'ks. biskup wchodził do świątyni 
kompanja honorowa sprezentowała broń, a ork 
stra  odegrała hymn państwowy. Ks. biskupa pow - 
tal u wejścia dowódca O. K. I gen. Jabnuszkiewłez, 
wręczając mu chleb i sól, zaś ks. prałat Michalski 
wręczył ks. biskupowi Gawlinie klucze iako sym
bol objęcia władzy. Ks. biskup Gawlina poświęć. 1 
następnie zebrane duchowieństwo, przedstawicie'.! 
wojskowości, o-raz'zebranych, poczem procesjo n i i 
nie wprowadzony został do świątyni. W kościele 
z ambony powitał Dostojnego Pasterza ks. prałat 
Michalski, następnie ks. biskup Gawiina od oku
rza udzielił wojsku i duchowieństwu błogosławień
stwa, wygłaszając okolicznościowe przemówień.-. 
Następnie odprawiona została przez ks. bisku; 
Gawlinę uroczysta Msza św.

Prace nad rozrostem Gdyni.
W dniu 8-ym odbyło się w ministerstwie prz - 

mysłu i handlu pod przewodnictwem ministra :-. 
F. Zarzyckiego, przy udziale pp. wiceministrów 
przemysłu i handlu — Dr Doleżala, komunikacji 
inż. Ga-llata, skarbu Dr Kozłowskiego, podsekrei i- 
nza stanu w prezydjum Rady ministrów- p. Lecli- 
nickiego, -wiceprezesa Banku Gospodarstwa Kra
jowego p. Starzyńskiego, komisarza Gdvni p. So
koła, wyższych urzędników zainteresowanych mi
nisterstw, oraz delegatów sfer gospodarczych, 
wchodzących w skład komisji handlowej, zebranie 
poświęcone zagadnieniu usprawnienia 'i wzmoc
nienia aparatu handlowego w  Gdyni.

Posiedzenie zagaił p. min. Dr Zarzycki, podkre
ślając konieczność należytego zorganizowania na 
tereme Gdyni kupieotwa, pełne wykorzystanie d'a 
tych celów- portu i miasta oraz rozwinięcie wszel
kich możliwości ażeby sprawy gdyńskie zostałv 
skicrowane na drogi właściwego rozwoju.

Zasadnicze referaty, wygłoszone przez prezesa 
inż. Klamera oraz posła Wiślickiego i szczegółowo 
referaty rzeczoznawców pp.: Ta-ubenfelda-, Kaspro
wicza, Krupskiego i Kawczyńskiego, poruszały 
gadnienia dotyczące konieczności przysMowanic 
spraw podatkowych, celnych, kolejowych kredy
towych -  pod kątem widzenia usprawnienia '  - 
param  handlowego w Odyni, jak rd „ niei spm v y 
dotyczące pomocy technicznej dla handlu i uhe, 
pieraei apoiecaiyat jprzewozdw morskich 1 S z i -  
dzed portowych, ja io le ! sprawy nhiurTpoIityr” - 
no-handlowej. - •

Wszyscy mówcy zgodnie podkreślili, że Gdvni i 
musi być przygotowaną do spełnienia tej' ro i Pi
ką  jej wjiznacza racja stanu Polski. Konkretne ó-

KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI.

Podzwonne.
— Iooo—

31) {Cięg dalszy.)
— Miałem inne zamiary — odezwał się. — 

Ponieważ odbywa się u  nas emigracja do sto
licy, ucieczka inteligencji' z prowincji, posta
nowiłem zagrzebać się w  zapadłej dziurze. 
Trzeba przerzucić most, żeby nie było u  nas. 
jak niegdyś w  Rosji przepaści między inteli
gencją a ludem — tłomaczył apatycznie, znie
chęcony sennym wyrazem twarzy gospoda
rza. — Trzeba przedewszystkiem poznać lud, 
bo co my o nim wiemy...

— Jeżeli moje starania -nie odniosę, skutku, 
jeżeli nie dostaniesz się do Genewy — nie
cierpliwie -przerwał Suliński — pójdziesz -mię
dzy lud i  proletariat z -tę s-woję nowę ewan- 
gelję, ale teraz radzę ci, Jędrku, spróbuj... Za
telefonuję jutro...

Szydłowski spoglęidał cięgle w okno... Jej 
wielkie wzruszone oczy -patrzyły z  mroku.., za
klinały go.

— Dziękuję, nie trzeba, -nie fatyguj się, — 
mówił -powoli, wsłuchujęc się w gwar miej
ski. — Wyraziłem się nieściśle. Nie tyle mi 
chodzi obecnie o pracę ideowę ile o siebie. 
Grzęzłem wcięż w doktrynerstwie. Życie ma 
także swoje prawa, wydaje mi się, że okres 
męczeńsko-bohaterski już m-inęł w Polsce, na
leży -się każdemu trochę szczęścia — wyznał 
jakby wstydliwie.

— Gadałbyś tak  od poczętku! — huknęł Su- 
lińflki, trzepnęwszy kolegę po kolanie. — że-
aii> Co! Tem l«ją»j. «*03Ówił jedmoweśnie

remu uległa, okrutnem i przestarzałem, a  ofia
rę swoję — zbyteczną.

•Przeglądając w pamięci długi rejes-tr roz
wiedzionych par, -zazdrościła tym, którzy po
deptawszy przykazania dążyli odważnie do 
szczęścia- Własne istnienie, pozbawione szczę
ścia, wydawało się jej pustem i  bezcelowem. 
Trawiła ją tęsknota, coraz częściej zdarzały 
się chwile takiego osłabienia woli i  odrazy 
do życia, że -pragnęła śmierci. Wówczas szła 
nie do kościoła ja-k dawniej, <lec.z do Łazienek, 
-bo tam wśród pałających młodą -zielenią 
drzew, -pod okiem kwiatów, które zdawały się 
być wielobarwną mową szczęścia, wśród zapa
chów wiosny przestawała obowiązywać suro
wa reguła, -którą sobie narzuciła, nieprawdo
podobne i -niewiarogodne stawało się możli- 
wem, toliskiem, rzeczywistem, }x? tam  wolno 
było oddawać się wspomnieniom, oddawać się 
marzeniu o jakiejś bliżej nieokreślonej, -po
myślnej odmianie losu. Z ogrodu ukradkiem, 
jakby w sekrecie przed sobą samą zachodziła 
na świętokrzyską do pana Macieja — i tam 
w pustym salonie w towarzystwie szwagra 
czekała na tego, którego postanowiła nie wi
dywać zupełnie. Raz zastał ją tam  mąż, naj
rzadszy w domu siostry gość. Zdziwił się i wy- 
gderał żonę ina ulicy, gdy wyszli razem.

— Niepotrzebnie zadajesz sobie fatygę z Ln- 
szczyńskimi, a  do Piotra, któremu obiecałaś 
wizytę nie możesz się wybrać. Dziś telefono
wał już pięć razy. Może byś teraz przeszła się. 
Dobrze?

Odłożyła na jutro, .ponieważ dziś spieszyła 
na -posiedzenie. Nie mogła sobie tylko przy
pomnieć, jakie to jest zebranie, gdzie się-od
bywa.

Zatrzymała się, -podniosła wzrok na ka.-
raisainsgo orła, który sterczał na w wok-tm gnaa-

sleeping. Andrzej wstał -porywczo, jakby ura
żony tym niewczesnym żartem.

— Niema mowy o małżeństwie. Dowidze
nia... późno już... Twoja -pani się niecierpliwi. 

• XI.
Gd owego rana, gdy księdz przestrzegł ję 

przed niebezpieczeństwem igrania z ogniem i 
pouczył o obowięzkach żony i katoliczki, zmie
nił się jej stosunek do życia i łudzi -wogóle. a 
zwłaszcza do męża.. Wobec Józka stała się ła
godna, wyrozumiała i posłuszna, chodziła 
z nim do antykwami, cierpliwie słuchała nud
nych dowcipów, starała się nawet zaintereso
wać jego rolniczemi planami, przejmować jego 
kłopotami i  zdrowiem 1. j. urojonemi choro
bami, pisywała często -do teściowej, ciotkę za
praszała wieczorami na -pogawędkę i nawet 
Piotra, który wcięż telefonował, wysmażał czu
le liściki, przysyłał kwiaty i cukierki, trakto
wała uprzejmie. Zajęć zaś nagromadziła tyle, 
że w domu widywano ję tylko podczas ob.a- 
du, n a  który spóźniała się zwykle.

Uczyła się pisania na maszynie, chodziła na 
kurs pielęgniarstwa, do ślepych żołnierzy, bar
dzo gorliwie uwijała się w zorganizowanem 
przez Sawę „Pogotowiu Kresowem", spędzała 
wiele godzin w  szpitalu u Rózi Sławkowskiej, 
na życzenie brata i męża złożyła kilka świa
towych wizyt, zapisała się do wszystkich po
lecanych jej przez ciotkę i Anię Łuszczyńskę 
stowarzyszeń. Gorączkowa czynność nie wy
pływała wszakże ze szlachetnych pobudek 
lecz z wyrachowania. Usiłowała cnotami za
służyć na przebaczenie, na prawo kochania, 
przekonać siebie i Boga, że miłość jej jest bez 
grzechu. Bo ani wyrzec się tego kochania, ani 
zapomnieć nie mogła. Była posłusznę córką 
Kościoła, ale to posłuszeństwo oddaliło ję od 
Kościoła, Jakća często oaaywal* prawo, któ

chu banku, na strzępy szarej o srebrnych rąb
kach chmury, wysilała pamięć napróżno... Od
szukawszy wreszcie adres w  notatniku, podą
żyła w stronę ulicy Senatorskiej. Z przykro
ścią i  niepokojem stwierdziła, że liczne jej za
jęcia służą jedynie do zapchania próżni zby
tecznych godzin, że szlachetne sprawy, którym 
tyle poświęca czasu, są jej naj zupełni ej obo
jętne i obce. Powinna by wszakże polubić śle
pych i .^Pogotowie" Sawy, i zatroszczyć się 
chociażby o dzieci w podwórzu . Skąd ta  obo
jętność? Czy zamarło w niej serce? Napisała 
niegdyś w jednym z owych listów, które go nie 
doszły, że kobieta~musi być ogrodniczką, tro
skliwie pielęgnującą rośliny ludzkie na ugo
rach nędzy. -Pięknie to brzmiało, lecz zabrać 
się do onego ogrodnictwa nie umiała. Bo 
wszystkie tamte podniosłe porywy i  plany 
nie były jej własne, były z jego ducha i- myśli.

Pan Andrzej włożył do duszy -nową wiedzę 
o życiu. Dlaczegóż nie chce jej -pomóc w cięż
kiej chwili, -na -przełomie — żaliła się nie wie
dząc, że Andrzej od Mazowieckiej podąża 
za nią.

Zebranie dnia tego odbywało się w- starej, 
obstawionej rusztowaniami kamienicy, w  loka
lu na 3-ciem piętrze, do którego prowadziły 
drewniane, zachlapane wapnem schedy... Po
koje były niskie o małych oknach, prostej nie
malowanej podłodze. Jedną ze ścian zdobiły 
oleodrukowe wizerunki Skargi i Sobieskiego, 
nad stołem prezydjum wisiał -portret Ojcaśw.^ 
nieco dalej fotografja generała Józefa Halle
ra. Na sali znajdowało się. już sporo osób, lecz 
czekano jeszcze -na opóźniającą się stale se
kretarkę panią Łuszczyńską.

Inia w tein mało znanem towarzystwie od
nalazła oprócz ciotki, „dziewczyneczki" ■/, Bo- 

czyli Uwił koUataki z klteztoni - j kar-

v-----iwwmzyszKa zabaw d:
rannych odpowiadała półgębkiem n a zapv 
me o cel stowarzyszenia, jego prezvden 
i modera-tora, gdyż blade oczy jej zazdroś 
śledziły księżniczkę Albertynę, która, od 
nąwszy się od niej, usiadła obok księżnej ’ 
y r J ^ ry^ ‘ei' Teonia nie entuzjazmowała 

a st0Yarz>'szenia, ani jegoprezyde 
nn z' ? ' ci?zjia te pray wyborach zna 
" ^ ^ k s z o s ra ą  głosów i w dodatku nieco i
mośle traktowała Dołżeckich.

-  Wołałabym raczej stud ja nad święt
Pawłem, trochę medytacji, więcej pogłę! 
ma — rąbała urywanemi zdaniami. — Ale 
3 h « S i®  W Czasach O7-tebłości religijnej i 
^uchualema wrogów Kościoła szerzenie ku 
świętego patrona może przyczynić się do 
poganienia. Nie mów tylko -z Florą o jej « 
sunkaoli rodzinnych... zerwała z synem z ' 
wodu mezałjansu — ostrzegła złośliwie, s

s1ronę ksteżniczki All.w 
ny, a  spostrzegłszy, że ta  jest nareszcie sai 
m-wala. w -połowie zdania i  pobiegła do

n J I7oiPrZ^ mn,iala Się Pamteci starej hra 
ny Zalewskiej, która miała wytarty kol ni 
skunksowy. usta okrągło otwarte, nie pozn 
jej. bardzo serdecznie pocałowała w cło
17vt«e?Sta.'V' ła " it>lce cnotami p
zydentce kongregacji, pani Florze Zwolińsk 
damie wysokiego wzrostu i bardzo chudej, 

i oza imieniem i oczami, o których -ktoś
wiedział, ze są  -kwitnące, sućha, zawiędła, 
zbawiona -zupełnie wdzięku i -urody pani Fl< 
w niczem nie przypominała kwiatu.

(C. d. n
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pracowanie postulatów, wysuniętych na posiedze
niu powierzone zostało 6 podkomisjom,

Posiedzenie zakończyło się stwierdzeniem przez 
p. min. Dra Zarzyckiego wzrostu współodpowie
dzialności obywateli za rozwój państwa, a w 
szczególności za rozwój Gdyni.

Sport i wychowanie fizyczno.
W arta rezygnuje z meczu z drużyną berlińską.

Jak się dowiadujemy, klub „Warta" również zre
zygnował z rozegrania w czasie świąt wielkanoc
nych meczów z drużyną berlińską „Blau-Weiss". 
Xa decyzję W arty wpłynął w pewnym stopniu za
kaz startu  Górnego w Berlinie. Jak wiadomo, or
ganizatorzy zawodów bokserskich w Berlinie za
bronili rozegrania meczu z Górnym, nie podając 
żadnego uzasadnienia. Zamiast rozgrywek z Blau- 
Weiss w pierwszym dniu Wielkiej Nocy odbędzie 
się w Poznaniu mecz towarzyski W arta—ŁKS a 
następnego dnia w Łodzi rozegrane będzie spotka
nie rewanżowe.

Spotkania ligowe grali tej niedzieli: Wisła—Ruch 
2:0 (0:0) w Krakowie i W arta—Podgórze 4:0 (1:0) w 
Poznaniu. Obecnie więc po 2 punkty mają już: 
Warta, Cracovia, Wisła i Ruch oraz bez punktu 
Garbarnia i Podgórze.

Spotkania towarzyskie piłkarzy: w Warszawie 
Cracovie—Legja 2:2 (1:1), w' Wilnie zaś 22 pp. prze
grał z zespołem połączonym 1 pp. leg., 0 pp. leg 
i W. K. S. „Śmigły" w stosunku 1:3 (1:0).

Czechosłowacja—Austrja grali zawody między
państwowe piłki nożnej w Wiedniu, zakończone 
zwycięstwem CSR w stosunku 2:1 (0:0).

Węgry—Jugosławia w piłce nożnej walczyli w 
Białogrodzie z wynikiem 3:1 dla Węgrów.

Lwów—Kraków 9:7 zawody międzymiastowe szer
miercze na szpady o puliar Dr Żeleńskiego. W tym 
samym stosunku wygnał Lwów także na szable.

Pięściarstwo. W -Poznaniu walczyła Warte z So
kołem, wychodząc zwycięsko wysoko na punkty 10:1.

Biegi na przełaj odbyły się w Krakowie. Warsza
wie i Poznaniu. W Krakowie zwyciężył Fjalka 
(Cracovia) 10:58,3; w Warszawie Puchalski (Legja) 
15:29̂ 5 oraz w Poznaniu Robiński 'W arta) 12:45,8.

w Czechosłowacji haseł bojowych towarzy
szów z Rzeszy.

O celach i zamierzeniach niemieckiej naro- 
dowo-socjalistycznej partji robotniczej w  Cze
chosłowacji istnieje obszerna literatura. Wo
dzowie tego stronnictwa Jung, Knirsch i Krebs 
są autorami dzieł, przedstawiających credo 
polityczne, socjalne, kulturalne i gospodarcze 
swej partji. Dużo światła wnoszą również prze
mówienia posłów tej partji, wygłoszone w 
parlamencie praskim.

Zanim jednak nastąpi zrealizowanie marzeń 
o Wielkich Niemczech, pracują Hitlerowcy w 
Czechosłowacji nad zdobyciem pełnej autono
mii politycznej i kulturalnej. Pod hasłem „Su- 
deten-Deutschland den Sudeten Deutschen" — 
prowadzi partja niemieckich narodowych so
cjalistów wytężoną akcję na rzecz przyznania 
krajom sudeckim tych praw, które konstytu
cja czechosłowacka przyznaje Rusi Podkar
packiej. Domagają się więc własnego sejmu 
ustawodawczego i gubernatora, własnej admi
nistracji niemieckiego urzędowania i autono- 
mji kulturalnej.

Dosyć ciekawie wyglądają, w-obec istotnego 
stanu rzeczy żale publicysty p. Richarda Bah- 
ra, który na lamach „Deutsche Allgemeine 
Zeitung" z dn. 29 marca br. w artykule p. t. 
„Sudetendeutsches Mindestprogram" uskar
ża się na brak wspólnej linji działania i 
na wybujałe grzechy partyjnictwa swoich 
współpatrjotów. Z dalszych jego wynurzeń 
wynika np., że dla Niemiec jest to zupełnie 
obojętne, która z partyj niemieckich straci lub 
zyskuje mandaty, jeśli suma łych mandatów' 
się nie powiększa. Trzy i pól m iljona tak  czy 
ow'ak nie zespoli się całkowicie w jednej gru
pie politycznej (werden niemals unter einem 
Hut zu bringen sein). Ważne natomiast jest, 
aby uzgodnić wspólnie choćby najskromniej
szy Mindestprogramm.

Z uwag tych — naszem zdaniem — bardzo 
symptomatycznych wynika, że prace nad nie
miecką mniejszością w Czechosłowacji będą 
dalej szły w kierunku jeszcze bardziej. zwarte
go zorganizowania zarówno technicznego, jak 
i politycznego, co z pewnością nie jest obojęt
ne dla Czechosłowacji. F. L.

uwagę, że naród angielski odrzuci wszelki 
pakt, któryby obecnym Niemcom przyznał ja
kiekolwiek ustępstwa, Mac Donald oświadczył, 
iż obecnie niema mowy o zawarcia podobnego 
układu.

Pogrzeb arcyksięcia Karola Stefana Habsburga.

Niemcy czechosłowaccy.
Dążenia separatystyczne Niemiec na terenie 

Czechosłowacji są jednem z najbardziej palą
cych zagadnień polityki wewnętrznej Pragi. 
Jeżeili z zakapturzonych posunięć czechosło
wackich Niemców usunąć maskę — bardzo 
zresztą przejrzystą — wówczas okaże się, że 
oni o niczem innem nie marzą, jak o takiem 
zespoleniu z Berlinem, poprzez możliwie nie
długo trw ającą autonomję, aby sprawa wyró
wnania granicy w  przyszłości ograniczyła się 
wyłącznie do 'kwestji czysto „technicznej".

Nastroje te wcale nie osłabły po zeszłorocz
nym procesie w Bernie, podczas którego sądy 
czechosłowackie dowiodły, że działalność ich 
sto warz j’szenia „Vołkssport“ posiadała wszel
kie znamiona zdrady stanu. Jest tajemnicą 
•poliszynela, że członkowie „Volkssportu" oraz 
jego sympatycy, do których z małym błędem 
zaliczyć możemy prawie wszystkich pozosta
łych Niemców w Czechosłowacji — są całko
wicie przesiąknięci ideologją Hitlera, który 
pod hasłem „Ali Deutschland" ma w progra
mie połączenie w jedną całość polityczną: 
Niemcy, Austrję, ziemie utracone na podsta
wie traktatu wersalskiego, oraz, o ile możnoś
ci, aneksję krajów naddunajskich, koniecz
nych do wyśnionej trzeciej Rzeszy ze wzglę
dów' gospodarczych. A więc, ni mniej, ni wię
cej, tylko próba wskrzeszenia bezmała b. świę
tego cesarstwa rzymskiego. I wr tej pracy 
mniejszość niemiecka mą Hitlerowi pomóc. 
No i pomaga jak może.

Ostatnie wypadki w’ Rzeszy dodały mniej
szościom niemieckim dużo tupetu, gdyż w ich 
mniemaniu właśnie Hitler jest tym mężem o- 
patrznościowym, który Herrenvolkowi da mo
żność ujścia zapędom imperialistycznym. — 
Skrajne hasła polityczne, gospodarcze, kultu
ralne i socjalne, głoszone przez Hitlera i jego 
zwolenników, — jak postulat wyzwolenia 
Niemców z pod jarzma reparacji i supremacji 
politycznej mocarstw' zachodnich oraz przy
wrócenie im tego stanowiska, jakie im się z 
uwagi na ich liczebność, silę i tężyznę należy, 
poza tem wykluczenie czynników obcych na
rodowi niemieckiemu rasowo i językowo od 
decyzji w jego sprawach kulturalnych, spot
kały się z gorącem przyjęciem wśród Niem
ców na terenie Czechosłowacji. Czują się oni 
podwójnie pokrzj-wdzeni i upośledzeni: cier
pią wraz z narodem niemieckim z powodu je
go poniżenia jako państw-a zwyciężonego, trak
tując inkorporację do politycznych granic Cze
chosłowacji jak krzywdę osobistą i narodo
wą. Wszystko to znakomicie ułatwiło przyję
cie przez niemieckich narodowych socjalistów'

Żywiec 10 kwietnia.
(PAT) Dzisiaj o godz. 15 odbył się pogrzeb śp. 

arcyksięcia Karola Stefana Habsburga. Kon
dukt pogrzebowy prowadzi! ks. arcybiskup 
metropolita Adam Sapieha w asyście licznego 
duchowieństwa. Trumnę ze zwłokami nieśli u- 
rzędnicy dóbr żywieckich. Po odprawieniu e-1 
gzekwij złożono trumnę w grobowcu rodzin
nym Habsburgów w  kościele parafialnym. W 
orszaku żajobnym postępowali członkowie ro- 

! dżiny śp. zmarłego, wdowa arcyks. Marja-Te- 
resa, synowie arcyksiążęta Karol Olbracht 
i Leon Habsburgowie z małżonkami, ks. Ra
dziwiłłowie z Balic, ks. Olgierdowie Czartoryscy

oraz przedstawiciele rodzin arystokratycznych 
m. in. ks. Lubomirski, hr. Potocki z Krzeszo
wic, hr. Potocki z Łańcuta, hr. Tarnowski z Su
chej, br. Goetz-Okocimśki i szereg innych oso
bistości. Władze reprezentowali w  pogrzebie: 
starosta powiatowy Skalećki i pik. Dr Po- 
dzierzyński dowódca 21 p. a. 1. w  Bielsku z de
legacją oficerów, z ramienia Akademji U- 
miejętności przybył prezes Kostanecki i 
rektor Kutrzeba. Dalej postępowali urzę
dnicy zarządu dóbr i przedsiębiorstw ś. p. 
zmarłego, przedstawiciele stowarzyszeń i orga- 
nizacyj społecznych i tysięczne tłumy publicz
ności.

HIee Dunald ma żądać mnrałor.um
Londyn 10 kwietnia.

(Tel. wł.) W kolach politycznych obiega po
głoska, że na wypadek, gdyby podczas jego o- 
becności w Waszyngtonie nie zostały poruszo
ne sprawy długów wojennych, Mac Donald 
zamierza zażądać moratorium dla ra ty  płat
nej w  czerwcu br.

TaKże Japonia zaproszona Waszyngtonu.
Tokio 10 kwietnia.

(PAT) Japońskie ministerstwo spraw zagra
nicznych otrzymało wczoraj po południu za
proszenie Stanów Zjednoczonych do wzięcia 
udziału w rozmowach waszyngtońskich w 
sprawie przygotowawczej światowej konfe
rencji gospodarczej. Rząd japoński .polecił 
swemu ambasadorowi w  Waszyngtonie dokła
dne wyjaśnienie zamiarów rządu Stanów Zjed
noczonych, a  w  szczególności sprawy^ czy roz
mowy będą 'prowadzone oddzielnie pomiędzy 
Rooseveltem a każdym z delegatów, czy też 
przyjmą formę konferencji okrągłego stołu.

Zawieszenie długów.
Waszyngton 10 kwietnia.

(Tel. wł.) Izba handlowa Stanów Zjednoczo
nych zwróciła się do sekretarza stanu Hułla 
z propozycją zawieszenia spłat długów wojen
nych na korzyść tych państw, które -wykażą 
niezdolność płatniczą, jednakże z tem zastrze
żeniem, że przeprowadzą redńkcję wydatków 
wojskowych.

TEATR Im. ŻEROMSKIEGO (Karowe 18) daje dziś 
na inaugurację sezonu wiosenneg, Carewicza” Za
polskiej. W głównych rolach: K a n i  Benda, Nina 
Wilińska, Róslan, Brokowski, Szafrański, Wytorań- 
ski, Ziembiński'i ipni.

TEATR MORSKIE OKO: „Rewja miłości".
TEATR BANDA: Codziennie operetka „Ja I moja 

siostra".
TEATR ALHAMBRA: Nowy urozmaicony pro

gram.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Adrja: „Pieśń serc".
Apollo: „Pod Twoją obronę" film wyświetlany 

pod protektoratem Akcji katolickiej archidiecezji 
warszawskiej.

Atlantic: „Jego Excelencja Subjekt'.
Casino: „Zuzanna Lenox".
Capitol: „Biała odalislta i próba miłości".
Colosseum: „Gdybym miał miljon".
Europa: „Madame Butterfly”.
Filharmonia: „śmiech piekieł".
Hollywood: ,M ąi z urojenia" i rewja „Gdy woj

sko idzie..."
Majestic: „Król Królów".
Palace: „Obraza majestatu".
Pan: „Dziwolągi".
Stylowy: „Dzika dziewczyna".
Światowid: „Pośrednik miłości".

Bilant handlu zagranicznego w marcu.
Bilans handlu zagranicznego Polski za ubie

gły miesiąc zamknięty został saldem dodat- 
niem w  wysokości przeszło 16,000.000 zł. W 
marcu br. przywieziono 147.000 tonn towarów 
wartości 59,000.000 zl, wywieziono zaś 963.000 
tonn wartości 75,000.000. Saldo dodatnie jest 
więc w  marcu wyższe od salda. wr lutym br. 
o 6,000.000 zl.

Ustawy konwersyjne.
We wczorajszym Dzienniku Ustaw' ogłoszono 

■nareszcie dwie z cyklu ustawy rolniczo-kon- 
wersyjne, które weszły w życie z dniem 1 kwiet
nia b. r. Są to  ustawy: o ułatwieniach dla in- 
stytucyj kredytowych, przyznających dłużni
kom ulgi w zakresie wierzytelności rolniczych 
oraz o ulgach w zakresie oprocentowania i ter
minu splat wierzytelności hipotecznych.
Komisarz generalny min. Papce w Warszawie

Komisarz generalny Rzplitej w  Gdańsku mi
nister Papee przybył do Warszawy w sprawach 
służbowych na kilka dni.

Polski konsul generalny w Królewcu.
Dowiadujemy się, że Dr Konstanty Jeleński 

z wydziału zachodniego MSZ mianowany zo
stał konsulem generalnym w  Królewcu.

Zgon pierwszego prezesa II T. 1 dra J Pigtaka
Wczoraj zmarł w  jednem z sanatorjów w  O- 

twocku po dłuższej chorobie pierwszy prezes 
najwyższego, trybunału administracyjnego Dr 
Jan Kanty Piętak.

Sny laureatem nagrody literackiej
Sąd konkursowy nagrody literackiej mia

sta Warszawy przyznał nagrodę za rok bieżą
cy w wysokości 5.000 zł Dr Żeleńskieinu-Boyo- 
wi za całokształt jego działalności literackiej.

Zgon rektora polskiego t t j r a » Rzymie.
Rzym 10 kwietnia.

. (PAT) Zmarł tu  rektor kollegjum polskiego 
O. Tadeusz Olejniczek z reguły Zmartwych
wstańców'. Śmierć O. Olejniczaka ogólnie sza
nowanego i czynnego członka kolonji polskiej 
w Rzymie wywołała powszechny żal.

Strajk kolejowy w Irlandji.
Londyn 10 kwietnia.

(Tel. wł.) Zaledwie skończył się strajk kole
jowy w Irlandji północnej, w Ulsterze angiel
skim, wybuchł dziś o  północy nowy strajk ko
lejowy, tym razem w  wolnem państwie ir- 
landzkiem, w Irlandji południowej. Na maso- 
wem zebraniu funkcjonariuszy kolejowych w 
Dublinie, jakie odbyło się wczoraj wieczór, 
odrzucono porozumienie osiągnięte między 
przywódcami związku kolejowego a  towarzy
stwami kolejowemi i proklamowano strajk. 
Do strajku przystąpili wszyscy kolejarze, 
wskutek czego na terenie wolnego państwa 
irlandzkiego zamarł wszelki ruch. Władze po
cztowe czynią przygotowania do zorganizowa
nia ruchu pocztowego zapomocą samochodów.

SE*1 hts® b ł  € ? «  s  B i l .
Paryż 10 kwietnia.

(Tel. wł.) Pod przewodnictwem prezydenta 
republiki odbyła się dziś Rada ministrów', któ
ra  zajmowała się aktualnemi problemami po
lityki zagranicznej. Na wniosek Daladiera Ra
da ministrów jednomyślnie zatwierdziła no
minację Herriota na reprezentanta Francji na 
konferencję wstępną w sprawie światowej 
konferencji gospodarczej w Waszyngtonie. 
Poza tem zatwierdzony został ostateczny tekst 
memorandum francuskiego w sprawie projek
tu współpracy państw zachodnich. Memoran
dum, w' którem rząd francuski wyraża swoje

m e m o r f a Ł
stanowisko wobec planu współpracy 4 mo
carstw zachodnich jest krótkie i zawiera 4 
strony pisma maszynowego. Dołączony jest do 
niego francuski projekt układu współpracy 

1 państw zachodnich, który spisany jest na 2 
'stronach pisma maszynowego i  dokładnie, 
; punkt za punktem konkretyzuje wszystkie 
punkty zawarte w planie Mussoliniego i Mac 
Donalda. Dokument został drogą telegraficzną 
przesłany do Rzymu i  Londynu i  jeszcze dziś 
po południu wręczony zostanie przez ambasa
dorów francuskich rządowi angielskiemu 
i włoskiemu.

1 maja święto pracy w Austrji.
Wiedeń 10 kwietnia.

(PAT) Według iuformacyj prasowych rząd 
zamierza pozbawić święto 1 ma ja  charakteru 
partyjnego, zamieniając je n a  zwykle Święto 
Pracy. W myśl tego projektu, pochody uliczne 
mają być zakazane, przed parlamentem nato
miast odbyłaby się parada wojskowa. Mini
sterstwo handlu zażądało od. gminy wiedeń
skiej utrzymania w dniu 1 maja w całej pełni 
ruchu tramawajowęgo, w przeciwnym bowiem 
razie cofniętoby gminie wiedeńskiej koncesję 
tramwajową.

Układy z korsarzami.
Tokio 10 kwietnia.

(PAT) Korsarze chińscy, którzy z pokładu 
chińskiego parowca „Nan Czang" porwali 4 
oficerów angielskich znajdują się według 
otrzymanych iuformacyj ciągle jeszcze na mo
rzu, a nie n a  stałym lądzie, jak donoszono na 
podstawie mylnych iuformacyj, których celem 
było zatarcie śladów. Przedstawiciel władz
angielskich, wysłany dla nawiązania kontak
tu  z bandytami powrócił, przywożąc wrą® z 
żądaniem okupu korsarzy wspólny list 3 por
wanych oficerów. List bandytów chińskich z 
datą 8 kwietnia wyraża gotowość rokowań co 
do warunków 'zwolnienia porwanych ofi
cerów.

Żadnych ustępstw dla Niemiec!
Londyn 10 kwietnia. mjer Mac Donald oświadczył, że sprawa ta  bę- 

(Tel. wl.) Na interpelację w Izbie gmin co dzie przedmiotem obrad jeszcze przed ferja- 
do stanu rokowań w sprawie planowanego u-j mi świątecznemi parlamentu angielskiego, 
kładu współpracy 4 państw zachodnich, pre-1 Gdy jeden z posłów zwrócił Mac Donaldowi

TEATR WIELKI: „Turandot", jutro „Quo vadii 
TEATR LETNI: Dziś komedja „Ach, ta gotówka 
TEATR POLSKI: Codziennie wieczorem „M

rjusz".
TEATR NARODOWY: Codziennie „Ten, które 

biją po twarzy".
TEATR NOWY: Codziennie „Cień".
TEATR ATENEUM: Codziennie „Krzyczc

Chiny 1".
TEATR KAMERALNY: Codziennie „Trzy pa

B t u d j o
Koncert oratoryjny — przez radjo.

W czwartek dnia 13 bm. o godz. 20.15 „Polskie 
Radjo" transmituje z sali Filliarmonji Warszaw
skiej wielki koncert oratoryjny w wykonaniu or
kiestry filharmonicznej pod dyrekcją Kazimierza 
Wiłkomirskiego, z udziałem Stanisławy Argasiń- 
skiej. Haliny Bornasowskiej, Emmy Szabrańskiej, 
Kazimierza Wiklińskiego, Henryka Merkla, chóru 
mieszalnego Stow. Urzędników Pocztowych oraz 
zespołu solistek klasy prof. A. Comte - Wilgóckiej. 
W programie wspaniała „Kantata Wielkanocna" 
Jana Sebastjana Bacha, następnie ciekawy i barw
ny utwór A. Honnegera „Wielkanoc w New Yor
ku", na  glos solowy i orkiestrę smyczkową, wre
szcie Andrć Caplet‘a  — „Zwierciadło Jezusowe" — 
oratorjum składające się z 15-tu fragmentów, two
rzących „Tajemnice Różańca".

Wielkopiątkowy koncert religijny.
Dnia 14 hm. o godz. 2140 radjostacja warszaw

ska nadaje wielkopiątkowy koncert religijny w wy
konaniu chóru midszańegó kościoła św. Krzyża 
w Warszawie, pod dyrekcją Jana Maklakiewicza 
z udziałem Ignacego Dygasa, Heleny Azarewi- 
czówny, ora-z Jana Pasierba (fisharmónja). Pro
gram zawiera wielkopostne pieśni religijne Stani
sława Niewiadomskiego, Moniuszki’, oraz szereg 
starych z XVI wieku pieśni polskich w  układzie 
i opracowaniu Jana Maklakiewicza.

Odczyty i feljctony.
W czwartek 13 bm. o godz. 15.35 w dzialle ra- 

djowych odczytów kobiecycli mówić będzie p. Ro
mana Dalborowa, 'podejmując w  prelekdji swej wa
runki życia i stanowisko — „kobiety w bezrobociu".

O godz. 19.30 kwadrans literacki poświęcony 
jest recytacjom wierszy, 'w iązanych swą treścią 
z Wielkim Tygodniem.

W przerwie koncertu religijnego z Filhairmonji 
Warszawskiej wybitny poeta i dramaturg']). Stani
sław Miłaszewski, podzieli się z radiosłuchaczami 
impresjami na lemat „M.isterjum Wielkuiucne". 
uwypuklając w feljetonio swym odbicie literackie 
Męki Pańskiej a Zmartwychwstania.

W piątek dnia 14 bm. o godz. 19.30 ip. Witold Bu- 
nikiewicz przypomni audytorjum radjowemu się
gając do czasów zamierzchłych .Obrzędy Wielko
piątkowe" i związano z niemi tradycje i wierzenia.

Program na czwartek 13 kwietnia.
12.10: Płyty, 1525: Płyty, 1535: „Kobieta w bez

robociu" p. R. Dalborowa. 15.50: Płyty, 1625: Le
kcja francuskiego, 16.40: Odczyt z cyklu „Zagad
nienia higjeniczne", 17.00: Koncert, 17.40: Odczyt 
aktualny. 18.00: Odczyt dlą ina<lurayistów, 18.20: 
Muzyka, 1920: Komunikat, rolniczy, 1030: Kwa
drans litoraeka — recytacje wierszy,. 14.45: ..Pras.. 
dziennik radjowy, 20.00: Pogadanka muzyczna, 
20.15: Koncert Oratoryjny z Filhairm. Warsz.: Chór 
mieszany Stow. Urzędników 'pocztowych. Zespól 
solistek klasy śpiewu, prof. A. Comte-Wilgóckiej, 
K. Wiłkomirski (dyr„). St. Argasińska (■sapr.l, Ha
lina Bornasowska (sopr.), Emma Szabrańska (sopr.) 
K. Wikliński tenor) i H. Merkol (bas). W przerwie: 
Impresja p. t.: „Mister.jum Wielkanocne" — p. St. 
Miłaszewski, 22.40: Wiadomości sportowe.

Kekrologja.
Ołimpja z Sadowskich Karkowska, zmarła 

w Białymstoku lat 93.
Ks. Feliks Antoni Kozłowski, lat 68. Pogrzeb 

dziś o  11.30 na Powązkach.
Marfa z Kondrackich Chlucka, lat 71. Po

grzeb jutro o 11.15 na Powązkach.
Tadeusz Grodzicki, obywatel ziemski, lat 70. 

Pogrzeb z kościoła św. Krzyża dziś o 10 rano 
na Powązkach.

SS3

Dr. Med. K. Krajewski
Weneryczne (ostre i chroniczne), skóry, niemoc pic., 
pęcherza, kobiece. Analizy: krwi i moczu. Elcktro- 
leczenie. Przyjmuje w swojej prywatnej lecznicy 
specjalnej. Chmielna 56, od 10 -  i i 4 -  8 w. Wi
zyta 5 zl. (131-1-30)

Wydawictwa hibljograficzne.
Niema potrzeby udawadniać, jak przy nowo

czesnym rozwoju prasy niezbędnie potrzebne 
są opracowania bibljografji czasopism. Tem- 
hardziej dziś, gdy wobec trudności wydawni
czych najpoważniejsze nawet studja, drukowa
ne w czasopismach, rzadko ukazują się nastę
pnie pod postacią książki. Bibljografję historji 
literatury i krytyki literackiej polskiej od po
czątku XX-go wieku poczęto opracowywać ro
cznikami w serji, wydawanej najpierw' przez 
lwowski „Pamiętnik Literacki". Doprowadzono 
ją  do roku 1907. Po wojnie Stefan Vrtel-Wier- 
czyński wydał już poza serją powyższą bibljo- 
gTafję literatury polskiej za lata 1919 i 1922. — 
Tenże badacz przygotow’al do druku i wydal o- 
becnie bibljografję za lata 1908 i 1909, opracb- 
waną przez jego przedwcześnie zmarłego brata 
Radomira Vrtela (Poznań 1933, str. 188). Wy
dawnictwo to drukowano arkuszami od r. 1928. 
Odbiło się to pewnemi niedociągnięciami, prze
ważnie sprostowanemi w  wykazie omyłek dru
ku. Sam 9posób opracowania, gotowego już 
Przed laty dwudziestu, oparto na zasadach, sto
sowanych w serji „Pamiętnika Literackiego". 
Zasady te Stefan Wierczyńsk: w swoich pracach 
Późniejszych znacznie udoskonalił. Przerabiać 
pracę już wykonaną byłoby w  danym wypadku 
frudem zbytecznym, a wiadomo, jak kosztow
nym i  mozolnym. Dobrze się stało, że ją wyda
no, choć w  formie mniej doskonałej, ale tem 
niemniej wystarczająco zaspakajającej potrze
by historyków literatury. Z drobnych uzupeł
nień lub sprostowań, zauważonych przy prze
glądaniu tej pracy, wymieniam: poz. 57: Felika

Czerski jest pseudonimem ks. Feliksa Mieszki- 
sa, znanego obecnie z kilku głośnych prac pu
blicystycznych; poz. 266: według Czarkowskie
go (przypisek na str. 18 „Pseudonimów' i kryp
tonimów polskich") Bóbowityn jest pseudoni
mem Zofji Miedzwńedz.kiej (nie Niedźwieckiej). 
bo od „miedzy"); poz. 514: Hamsuna mylnie 
zaliczono do literatury duńskiej, zamiast nor
weskiej, nadto literatury norweską i szwedzką 
złączono pod literatury' skandynawskie, wyod
rębniając duńską, choć właśnie literatury duń
ska i norweska w  bliskim pozostają związku. 
Nikłość tych sprostowań najlepiej śwdadczy o 
staranności, z jaką wydawnictwo wykonano. 
Czy w niedługim czasie można się spodziewać 
następnych roczników' tej bibljografji?

Bieżącą polską bibljografję literacką staran
nie i umiejętnie, począwszy od roku 1928, opra
cowuje Piotr Grzegorczyk w' warszawskim „Ru
chu Literackim". Korzystając z nadarzającej 
się sposobności, należy' wyrazić żal, że ostatnio 
coraz mniej użyczano jej w' tem piśmie miej
sca. Wskutek tego nie ukończono jeszcze dru
ku bibljografji za rok 1931. Tymczasem w ze
szycie kwietniowym właściwie 'powinna się 
znaleźć bibljografja za pierwszy kwarta! 1933 
r. Byłoby nader wskazane, aby tę różnicę zdo
łano jaknajprędzej wyrównać, choćby to przej
ściowo miało być nawet poważnym uszczerb
kiem dla innych działów tego żywo i umiejęt
nie redagowanego czasopisma historyczno-lite
rackiego.

Wogóle, nietylko w  szerszych kolach społe
czeństwa, ale nawet wśród zawodowych bada
czy ltypratury bibljografja wyda je się być u nas 
niedoceniana. Tymczasem dla historyka i kry
tyka literatury jest to bezsprzeczuie najniezbęd

niejsza wiedza pomocnicza, a zarazem jedjnny 
niepodlegający dyskusji, ściśle rzeczowy dział 
nauki o literaturze.

Dla przykładu przytoczyć tu  można niedawną 
polemikę o  powód śmierci Mickiewicza. W po
goni za sensacją poszukiwano -wówczas wszel
kich źródeł, skądkolwiek wydostać było mo
żna jakiekolwiek na ten temat wieści. Ale 
wcale nie wykorzystano tak poważnej pomocy 
dla tych poszukiwań, jaką jest Edwarda Ma
liszewskiego „Bibljografja pamiętników' pol
skich i Polski dotyczących (Druki i rękopi
sy)" (Warszawa 1928, Tow. Miłośników Histo
rji, str. X i 447). Znalezionoby tu  zaś sporo 
wskazówek, orientujących, czyje pamiętniki 
dostarczyćb$ mogły pożądanego m aterjału a- 
negdotycznego. Cała tajemnica podziwianej 
nieraz erudycji różnych badaczy to właśnie 
umiejętność posługiwania się opracowaniami 
bibljograficznemi, bądź cudzemi, bądź sporzą- 
dzanemi do własnego użytku. Jakież to ułat
wienie, gdy takie źródło jest dostępne 'każ
demu.

Na drodze takich poszukiwań, obok opraco
wań bibliograficznych, sprawą równie ważną 
i palącą jest gromadzenie zbiorów prasy. Za
danie to oczywiście należące do bibljotek pu
blicznych. Ale niełatwe i związane z całym 
kompleksem zagadnień wydawniczych, hibljo- 
tęczriych i ustawodawczych. Wszechstronnie 
i wyczerpująco, na tle stosunków zagranicz
ny clt, przedstawił te zagadnienia Stanisław' 
Jarkowski w dwóch tomikach „Bibljoteki Pra
sowej Polskiej" (Nra 8 i 9), wydawanej nakła
dem Towarzystwa Wyższej Szkoły Dziennikar
skiej w Warszawie: ..Prasa prasy11 i „Zbiory 
prasy w Polsce" (1932, str. 63 i 58).

Między bibljografją a  bibliofilstwem dopa
trywać się można ’pokrewieństw uczuciowych, 
ale w  istocie są to dziedziny zupełnie odrę
bne, choć wzajemnie bywają sobie bardzo po
mocne. Z tego więc tylko tytułu włączam do 
tego przeglądu informację o pięknie wydanej 
i obficie ilustrowanej 'pracy Kazimierza Wit
kiewicza: „Kunszt insfcróligatorski Bonawen
tury Lenarta (Nakładem Miejskiego Muzeum 
Przemjislowego w  Krakowie, str. 24 i tabl. 
XXXV). Nazwisko Lenarta, obecnie państwo
wego konserwatora zabytkowych opraw' i dru
ków przy Bibljotece Narodowej w  Warszawie, 
jest dobrze znane krakowskim kolom artysty- 
czno-przemysłowym i wogóle miłośnikom pię
knej książki w Polsce, Z pracy Witkiewicza 
poznajemy bliżej nader ciekawą drogę nauki 
i działalności Lenarta, oraz na szeroko podma- 
lowanem tile zagranicznem i krajowem zna
czenie pracy Lenarta w rozwoju polskiej sztu
ki stosowanej. qz

Kronika kulturalno-artystyczna.
—000—

O obecnym stanie nauki niemieckiej. Redak
cja „Frankfurter Nachr." zamieściła opinję zna
nego botanika prof, uniwersytetu w Getyndze 
Dra Augusta Rippefa o obecnym stanie nauki 
niemieckiej. Aby RippeTa zrozumieć, trzeba so
bie uprzytomnić — pisze wymieniony dzien
nik — że z powodu braku środków zostały 
przerwane, albo zgoła zaniechane liczne dzieła 
naukow'e, np. znany słownik Grimma i w. in. 
Prof. Rfppel wykazuje na przykładach że śwo^ 
jego botanicznego działu,- że niemiecki udział

się zmniejsza. Dumą Niemców' było daw niej.: 
są narodem poetów i myślicieli — obecnie sit 
tystyka wykazuje, że naczelne to Stanowisk 
stracili. Rippei daje przykłady: o jednym z g; 
tunków grzybów wydano niedawno wyczerpi 
jącą bibljografję, składającą się z 2400 num 
rów Niemiecki udział w  tym dziale badan: 
naukowego wynosił w czasie od r. 1850 do 18( 
dokładnie 54,3 proc. Do r. 1909 spadł on r 
o5,7 proc., do r. 1924 na 21 proc., a do 1928 aż r 
19,8 proc. Natomiast udiział innych krajów po 
niósł się w tym  samym stopniu. Podobnie rżei 
się ma z monografią roślin E. W. Fred‘a W 
dano mniej.więcej 1000 zeszytów. Udział Nieri 
ców w tem dziele wynosił w  latach 1883 do 18! 
49,1 proc., ą  od r. 1916 do 1932 tylko 10,9 pro 
Rippei zaznacza, że brak pieniędzy wpływa ni 
zwykle ujemnie n a  jakość i ilość badań i ap 
luje o .pomoc w tym kierunku, zaznaczajac, : 
w przeciwnym razie Niemcy stracą swoje st 
nowasko między kulturalnemi ‘ narodar 
świata.

H U  H etaharit we Florencji, Bawi tutaj !n 
komity i ezyser M ar Remhandt, któremu .powi 
rano wyetameute ,.Snu.„™ y ,etateJ.. “  ^ a!

me odbędzie się w oprodar-l, Boboli. wezn 
w niem udział m. i„. o rk iee ,,, s ymfonicm’ “

w B z iS e  K rt,' TOkl« »  Operowej

uleH1. ' Ł ra’ 1 “ "M M . omawlańe u s  
M he, T h 1,,* R™'tor<Ite ?  bwtińskiego Deu 

oiiłdzie obećnt* n a 'S ia l, we Wiedniu
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SMImte przpny krjzj sil 
a konwencje oiigilzjiiaMDwe.

W  Warszawie odbyło się w Stowarzyszeniu 
Polskich Dziennikarzy i  Publicystów Gospo
darczych pod przewodnictwem prezesa Dr Al
freda Kielskiego zebranie dyskusyjne, na któ- 
rem Dr Roman Battaglia wygłosił referat -p. t. 
„Strukturalne 'przyczyny kryzysu, a  konferen
cje gospodarcze". Prelegent zanalizował na 
wstępie zasadnicze zagadnienia gospodarcze 
doby obecnej. Zauważył on w pierwszym rzę
dzie, że-teorje liberalne, przedstawiające dzię
ki swej ścisłości logicznej dużą wartość dy
daktyczną. i teoretyczną, zawodzą w ostatnich 
czasach coraz częściej. Dzieje się to  pod wpły
wem oddziaływania na życie gospodarcze 
czynników pozagospodarczych, a  w  pierwszym 
rzędzie ingerencji państwa.

Znajdujemy się w obliczu dwóch fez zasad
niczych, a równocześnie przeciwstawnych, u- 
siłujących. w odmienny sposób wyjaśnić istotę 
przesilenia i  znaleźć drogi poprawy. Pierwsza 
głosi, iż przedłużanie się przesilenia spowo
dowane jest ingerencją czynników zewnętrz
nych, pozagospodarczych i że wystarczy czyn
niki te usunąć, ażeby 'przywrócić równowagę 
życia gospodarczego. Natomiast druga teza 
głosi, iż życie gospodarcze przeżywa przede- 
wszystkiem kryzys ustrojowy,. Kryzys ten 
charakteryzuje przesycenie kapitałowe, oraz 
brak dostatecznych możliwości d la dalszej 
ekspansji i  kapitalizacji w  ramach ustroju li
beralnego. Konieczną konsekwencją tego sta
nu rzeczy jest wpływ czynników pozagospo
darczych, a przedewszystkiem państwa na 
bieg życia gospodarczego. Wszelkie próby li
kwidacji tych wpływów są zdaniem prelegen
ta  zgóry zdane n a  niepowodzenie, gdyż jedynie 
ingerencja ta chroni życie gospodarcze przed 
ostateczną katastrofą.

Międzynarodowe konferencje gospodarcze, 
które usiłowały rozwikłać wzmagające się w 
ostatnich łatach trudności, wypracowały je
dynie ogólnikowe recepty zmierzające do usu
nięcia objawów zła, nie sięgające natomiast 
do istotnych jego przyczyn. Również i konfe
rencja londyńska stoi wobec wielkich trudno
ści. Zadanie uzgodnienia interesów poszcze
gólnych państw n a  tej konferencji jest nie
zmiernie trudne i  delikatne, gdyż zakres jej 
prac jest niezwykle szeroki i koniecznem bę
dzie wypośrodkowanie pewnego kompromisu 
zadawalającego poważną większość państw, 
blorących udział w konferencji.

Projekt Keynes'a, budzący tak  znaczne zain
teresowanie, a  zmierzający do. uruchomienia 
inwestycja publicznych w  skali światowej 
drogą zwiększenia obiegu pieniężnego oparte
go na bonach złotych (które byłyby emitowane 
przez specjalną instytucję międzynarodową 
i służyły -narówni ze złotem za podkład obie
gu) — nie mógłby przynieść trwalej popra
wy. Projekt ten równoznaczny jest z inflacją 
na skalę międzynarodową i jako tak i mógłby 
w najlepszym razie spowodować sztucznie 
krótkotrwałe ożywienie, zwiększając następ
nie trudności gospodarcze. Jedyną drogą, mo
gącą doprowadzić do trwałej i  rzeczywistej 
sanacji gospodarczej jest dostosowanie do no

wej treści życia gospodarczego nowych form,' 
a  więc stworzenia odpowiednich społecznych 

gospodarczych ram organizacyjnych, oraz 
przetworzenie psychiki pracy w kierunku u- 
możliwiającym skuteczne prowadzenie gospo
darki planowej.

Po ciekawym referacie Dra Battagiii wy
wiązała się ożywiona dyskusja.

J K s ra n a ili*
P O L S K A .

Przed obniżką cen gaza. Ministerstwo prze
mysłu i handlu ukończyło badanie kosztów 
i kalkulacji poszczególnych gazowni w Polsce, 
mające n a  celu przygotowanie do zniżki cen 
gazu, której wysokość zastosowana będzie in
dywidualnie do poszczególnych gazowni. Wnio
ski w sprawie obniżki cen gazu i opłat za ga
zomierze zostały już zredagowane.

Ulgi celne na import sowiecki do Polski. 
W związku z prolongatą umowy, założycielskiej 
tow. akc. „Sowipoltorg" ukazało się rozporzą
dzenie o ulgach celnych na przywóz towarów 
sowieckich do Polski. Ulgi celne przewidziane 
są w wysokości, odpowiadającej obowiązują
cym ulgom ‘konwencyjnym n a  orzechy wło
skie, juchty czernione, juchty ńiebarwione, skó
ry  wierzchnie miękkie, kozie, koźlęce i  baranie 
wszelkiej wyprawy, niebarwione i barwione, 
jak chevreaux, chevretty i zamsze, skóry na rę
kawiczki głansowane i zamszowe, skóry fu
trzane wyprawione niebarwione i  barwione, 
opony samochodowe dęte, dalej* 1 n a  atropinę, 
gwajakol, węglany i  sulfopochodne gwajako
lu, sole kwasu gliceryno-fosforowego, aspirynę 
oraz niektóre rodzaje przędzy bawełnianej’.

Ruch emigracyjny w marcu br. W ciągu 
marca br. wyjechały przez Sjmdykat Emigra
cyjny do Argentyny, Brazylji, Chile, Kanady, 
Paragwaju, Stanów Zjednoczonych A. P., Uru
gwaju, Francji i innych krajów transporty e- 
migrantów w  liczbie 944 osób.

Rada giełdy zbożowo-towarowej w Warsza
wie odbyła posiedzenia pod przewodnictwem 
prezesa Z. Chrzanowskiego w  obecności pp. ko
misarzy giełdy radny. Wojtyny i naczelnika 
Hoyera, na których zatwierdziła cały szereg 
wniosków i spraw bieżących m. in. załatwiła 
przepisy o trybie przyjmowania nowych człon
ków, regulamin dla maklerów przysięgłych, ko
misji notowań, komisji rzeczoznawców i prze
pisy licytacyjne. Również, po szczegółowej dyis- 
skusji nad opracowanym przez powołaną ad 
hoc komisję projektów warunków technicznych 
i warunków odbioru zboża, jako kontrprojek- 
tem do projektu Technicznego Instytutu Inten- 
dentury, projekt ten zatwierdziła. W szczegól
ności z pośród uchwalonych przez radę zarzą
dzeń wymienić należy podwyższenie wpisowe
go od kandydatów na członków giełdy do zl 50, 
obniżenie kosztów’ arbitrażu dla członków gieł
dy od zbóż chlebowych i otrąb do zł 10 oraz do
płatę na rzecz Funduszu Samopomocy makle
rów przysięgłych. Pozatem Rada powołała k o -, 
misję dla opracowania wniosków co do rewi
zji obowiązujących -standartów i sprecyzowa
nia zagadnienia „wołka zbożowego", postana
wiając jednocześnie apelować do ministerstwa 
rolnictwa i komunikacji o podjęcie energicznej 
walki z tym szkodnikiem zbożowym.

Z A G R A N I C A .
Spadek szylinga austriackiego. W clearingu 

prywatnym obliczano we Wiedniu dodatek do 
wypłat na Warszawę w  wysokości 31 proc. Ce
na złota wzrosła ze 130,3G szyi, do 131,46 szylin
gów. Skutkiem ostatnich rozporządzeń Banku 
Narodowego oficjalne notowania dewiz straci
ły zupełnie znaczeńie praktyczne przy obrotach 
pieniężnych. Przez zrównanie oficjalnego kur
su szylinga z kursem prywatnym, wypełnione 
zostało żądanie protokołu lozańskiego co do 
zniesienia różnicy między notowaniami szy
linga wewnątrz Austrji i zagranicą.

Ujemny handel zagraniczny Szwajcarji. Da
ne handlu zagranicznego Szwajcarji za mieś, 
marzec br. wykazują saldo ujemne w wysoko
ści 72 miljonów franków. Przywóz osiągnął 
wartość 142 milj. fr., gdy wywóz tylko 70 milj. 
fr. W pierwszym kwartale br. bilans handlu 
zagranicznego Szwajcarji wykazuje saldo u- 
jemue w wysokości 173 milj. fr.

Zmniejszenie bezrobocia w Austrji. Z koń
cem m arca br. w całej Austrji było 379.693 bez
robotnych pobierających izasilki pieniężne, 
czyli, że liczba bezrobotnych zmniejszyła się o 
17.000 osób.

Zakaz importu jaj do Francji. Francja wpro
wadziła n a  drugi kwartał br. zupełny zakaz 
importu jaj z zagranicy, a  tern samem nie u- 
dzieliła Polsce żadnego kontyngentu.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Z dni kwietnia 1933 r.
W a l u t y :  Holandja 3 5 9 - ,  360-90, 359-10, Londyn 

3060, 30-6&, 30-35 Nowy York 891, 8-93, 889,. 
Nowy York tolegr, 8-92 8-94, 8-90, Paryż 3507, 85-16, 
34-98, Praga 26-5u 26-56, 26 44, Siwajcarja 172'22,172 65, 
171-79, Berlin w obrotach pryw. 2 8 —.

Tendencja przeważnie utrzymana.
Dolar w  obrotach prywatnych 8 88’/«.
A k c je :  Bank Polaki 74-—. Tendencja utrzymana.
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  8 % budo

wlana 41-—, 4%  inweatycyjna 100—, 5%  konwer- 
ayjna 43-—, 6% dolarowa 65’—, 4°/„ dolarowa 64-26, 
7% stabilizacyjna 5350, 64-—, 63*26, Listy zastawne 
BGR. bez zmiany. Tendencja dla pożyczek niejedno
lita, dla listów słaba.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: Dolarowa 54-50 
Dillonowska 60 25, Stabilizacyjna 52-—, Warszawska 36-25 
Śląska 41 —

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 10 kwietnia 1933 r.

Dziś notowano za 101 kg. parytet, wagon Warszawa,
w hsndln hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand
I. 20-00—20-50, żyto II. 19-&0—20 00, pszenica ja ra  czer
wona, szklista 37-00—3800, pszenica jednolita 36‘00— 
37-00 pszenica zbierana 35 00—36 00, owies jednolity 
16-50—17-00, owies zbierany 15-50—16-00, jęczmień n» 
kaszę 15-50-16-00, jęczmień browarniany 17-00—18-00, 
gryka 19-00—20-00, proBO 19fJ0—20'00 groch polny z wor
kiem 22-00—25 00. groch Victoria z workiem 27-00—3100 
wyka 14-00—14-50, peluszka 13 00—13*60, łubin niebieski 
800—8-60 łubin żółty 1100--1210, rzepak umowy 47*00— 
4900, siemię lniane 37-00 -  8900, koniczyna czerwona 
bez grubej kanianki 90-00—110-00, koniczyna czerwona 
czystości 97°/0 110.10—125-00, koniczyna biała 7000— 
20-00, biała bez kanianki o czystości 97°/0 100-00— 
12600. maka pszenna luksusowa 67-00—62-00, mąka 
pszenna 0000 52-00—57-00, mąka żytnia pytl. 83 00—35 00 
żytnia razowa i sitkowa 26-00—27-00, otręby pszenne 
1’ -50-11-50, żytnie 9*00-10-00, kuchy lniane 19-Q0- 
20-00, kuchy rzepakowe 14-60—15-00, kuchy słonecznik 
16-00-16-50, Seradela 11-00-12-00.

ś w i a t a .
—OOO—‘

Jałt i dlaczego zamordowano Sella?
D onosiliśm y ju ż  o m orderstw ie  dokonanym  nad  

g ran ic ą  n iem iecką  w a u s tr jao k im  T yro lu  przez 
działaczy  h itle row sk ich  n a  osobie ach kolegi Dr 
B ella. Sensacy jne  szczegóły przynoszą  o sta tn ie  
w ydania  w iedeńsk ie j „A rbeiłer Z eitung"  i p a ry 
sk iego  , P o p u la ire " . P ra sa  n ie m ie ck a  ze zrozum iał 
łych  pow odów  n ie  może o  tem  ta jem niczem  do 
dziś dn ia  m orderstw ie  ipisać a n i słow a.

Znów m a m y  now e  szczegóły zam achu . Urzędow y 
’k o m u n ik a t k -om isarjatu  policy jnego  w  Inn sb ru c k u  
brzm i następu jące:

,.W d n iu  3 b. m . w  godzinach  w ieczornych  zaje
chało  od  s tro n y  g ran icy  n iem ieck ie j m a le  osobowe 
a u to , s ta ją c  p rzed  h o te lik ie m  w  D urchholzen (nie
da leko  K ufstełn), w  k tó ry m  zam ieszk iw ał od  ran a  
tegoż d n ia  35 le tn i in ży n ier Je rzy  Em il Bell, oby
w ate l baw arsk i. Przybyli zapytaw szy  s ię  o  pokój 
Bella, n a ty c h m ia s t m szy li n a  górę, n a  pierw sze 
p ię tro  do w skazanego  pokoju. Po chw ili w  ślad  
za p ierw szem  zatrzym ało  s ię  p rze d  „G asthausem ''

in n e  w iększe  auto,
z k tó rego  w ysiad ło  czterech  mężczyzn.

T ym czasem  n ą  górze toczy ła  s ię  rozm ow a m ię 
dzy Bellem  a  .przybyłym i. Z  przybyłych  znane je st 
n a roz ie  nazw isko  P a w ła  K onrada, daw nego  kolegi 
g im nazjalnego  Bella, k tó ry  ja k  s ię  potem  okazało  
— znanym  był służb ie  ho telow ej s tą d , że przed 
k ilk u  d n ia m i spędził w  ty m  sam ym  h o te liku  dw a 
dn i, ja k b y  w  oczekiw aniu ' n a  kogoś, k to  m iał do
p iero  przybyć. Nie doczekaw szy s ię  — w yjechał, 
by w łaśn ie  3 hm . .powrócić z n ieznanym i tow arzy
szami.

Po d rw ili p rzyby li d ru g iem  a u te m  ludzie  zaw o
ła li K onrada  i H elia  n a  dół. P o  k ró tk ie j na radzie  
razem  poszli n a  górę.

P ierw szy  szed ł m łody, w ysoki człow iek o b ru 
ta lnym  w yrazie  tw arzy . Bez s łow a sk ie row a ł re
w olw er n a  B ella  i  oddal ko le jno  5 s trzałów . Bell 
zdąży ł jedyn ie  k rzy k n ąć: „K onrad l R a tu j„ “ i  po 
trzecim  s trz a le  Bell r u n ą ł  n a  ziemię.
W  te j  chw ili n adb ieg ł m a jo r  H eli — zajm u jący

sąsiedn i pokój obok, zam ordow anego i k rzykną ł 
do m ordercy: „Czy zw ariow a łeś?"  W  odpow iedzi 
posypały  s ię  na niego  da lsze  s trz a ły , je d en  z nich  
ra n i ł  H elia  w  ram ię . N apastn icy  zbiegli n a  dół. 
M otory o b u  w ozów  by ły  w  ru c h u . Z sza loną  sz y b 
ko śc ią  podążyły

w s tro n ę  gran icy  baw arsk iej.
Szybkość ic h  b y ła  ta k  w ie lka, że zam kn ię ty

sz lab an  g ran ic zn y  trz a s t pod  na p o re m  m aszyny . 
Ale trzeba a u to  za trzym ać , a  ju ż  w yb iegają  ż an 
d a rm i ze strażn icy . K onrad  w ysiada , pokazu je  leg i
tym ację  o fice ra  oddziałów  sz turm ow ych i od m a 
w ia jąc  w szelk ich  z eznań  i  w y ja śn ień  w sia d a  do 
a u ta  i obie m a szy n y  ru sz a ją  szosą  do M onachjum . 

Czy Bel! w iedzia ł k to  podpali! Reichstag?
■iPopulaire" podaje  s e n sac y jn ą  w iadom ość, że 

zam ordow any B ell pozostaw ał w  c iągu  o sta tn ich  
m iesięcy  w  b a rdzo  b lisk ich  sto su n k a c h  z agen-

M E B L E  Z ło ta
JAK TANIO MOŻNA

C E N Y !
SYPIALNIA dąb ja sn y  sk rom na 10 szt. 600 z ł.

„ „ „ w ykw in tna  „ „ 850 „
„ m ah o n io w a '  „  „ „ l ico „
„ jesion lub  orzccli „ „ „ 1250 „
„ palm ow a luksusow a .. „ 1.800 „

STOŁOWY dąb sk rom ny  14 szt. 450 „
„ „ w ykw intny  15 „ 850 „
„ „ rzeźb , s ty low y 15 „ 1.200 „
„ o rzech  w ykw intny  15 „  1.200 „
„ „ ba rdzo  „ ’ 15 „ 1.800 „

GABINET dąb sk rom ny  6 szt. 475 „
„ „ w ykw in tny  8 „ 750
„ m ahoń lub  jesion  8 „ 850 „
„ o rzech  w ykw intny  1.000 „
„ „  b a rdzo  „  1500 „
„ m ahoń „ „ 1700 „

SALON sty low y złocony  lub  m ahoń. 1.200 „ 
mahoń.’ ink rustow any 10 szt. 800 „

„ „crapir** „ „ 600 „
„  lub  czeczo t ., „ 450 „
„ c iem ny „ 350 „

tem  ta jn e j p o lic ji v a n  d e r  Luhhe, o skarżonym  o 
podpalen ie  R e ichstagu . P ism o  to  m ów i w prost, że

B ell by i człow iekiem , k tó ry  za dużo w iedział, 
m ia ł m a te r ja ły  k o m prom itu jące  w ta k  ogrom 
nym  s topn iu  szereg na jw yb itn ie jszych  osób w 
N iem czech, że zgładzenie  tow arzysza  b ro n i było 
w obec tego drobnostką .

Rto lubi Paryż?
P o lacy  n a  d ru g iem  m iejscu .

In te re su jąc ą  je s t o s ta tn ia  s ta ty s ty k a  policji p a 
ry sk ie j co do  by tnośc i cudzoziem ców  w  sto licy  
F ran cji. D ow iadujem y się  z n ie j, obyw atele  ja k ie 
go p a ń s tw a  na jliczn ie j odw iedzili P a ry ż  w  ub ie 
g łym  roku.

N a p ie rw szem  m ie jscu  s to ją  W łosi w  liczb ie  oko 
ło  10.000 osób, po tem  id ą  P o lac y  z  c y frą  6,883, Ame
rykan ie , H iszpanie , N iem cy, Belgow ie i- Sw ajcarzy  
w ah a ją  s ię  m iędzy 2500 a  3.000.

P o lacy  w ięc n a d a l m im o k ryzysu  u trzym ują  
daw ne  trad y c je  n a d  Sekw aną , a  sw o ją  d rogą  może 
e m ig rac ja  zarobkow a od g ry w a  tu  sw o ją  rolę?

Ogloszenle I-sze.

zaw iadam ia, że
Zwycząjne Walne Zgromadzenie AKcjonarjoizów

odbędzie  się w  b iurze  Z arządu Spółki w  W arszaw ie 
p rzy  ul. D obrej 48/50 w  p ie rw szym  te rm in ie  w  dniu 
4 maja 1933 r. o  godz. 17-ej z  następującym  p o rząd 

kiem  d z ien n y m :
1) O tw arcie  Zgrom adzenia i w y b ó r p rzew odniczą

cego.
2) Spraw ozdanie  Z arządu i rozpa trzen ie  b ilansu

i rachunku  zysków  i s tr a t za rok  operacy jny  
1931/32. i -J J

3) Spraw ozdanie rew izy jne  B ady  N adzorczej.
4) Z atw ierdzenie b ilansu i rachunku  zysków  i s tra t 

za rok  o p e racy jny  1931/32 i pow zięcia  uchw ały  
o pokryciu  stra t.

5) U dzielenie pokw itow ania Z arządow i i Badzie Nad
zorczej.

6) W ybór 3-eh członków  Rady N adzorczej na  m iejsce 
w ylosow anych.

7) W nioski Zarządu, Bady nadzorczej i pp. Akcjo- 
narjuszów .

E w entualne  w nioski o uzupełnienie  porządku  dzien
nego należy nadesłać  poił ad resem  Zarządu Spółki 
przynajm nie j na dw a tygodnie p rze d  W alnem  Z gro
m adzeniem . Stosow nie do jj 6 S tatu tu  Spółki W alne 
Z grom adzenie odbędzie  się w  pierw szym  te rm in ie  
o ile będzie na nicni rep rezen tow ana  w ięcej niż po
łow a akcyj uprzyw ile jow anych .

Dnia 10 kw ietn ia  1933 r. (183)

Rządca
Polskie Wa

sam otny  poszukuje posady. Może zło
żyć kaucję. O ferty  »Samótnv« iD zicń 

szaw a, ul. Szpitalna 1. (179-1-4)

■7 róg  M arszałkowskiej
* Polski Przemysł Meblowy „STYL** (78-1.30) 
KUPIĆ ZA GOTÓWKĘ.

C E N Y !
i KLUBOWY KOMPLET

skó ra  kozłow a zt, 900.—
„ w ołow a 1 „ 7so.—
„ „ II ., 650.—

baran ia  „ 550 —
gobelin  „ 40 0 .-

KREDEŃSÓW wybór od „ 150.—
STO I. .W  rozsuw anych  „ 50—

I KRZESŁA k ry te  gobel.
skó rą  „ 15.—

i SZAFY 2-c(rzwiowe
z lu strem  „ 120.—
3 d rzw iow e 250 —

j BIBLIOTEKI oszklone ,, „  90. —
BIURKA szafkow e „ 120 —

| TAPCZANY różne „ „ 100 -
o raz  w y b ó r TOALET, ŁÓŻEK, STOLIKÓW, 

WIESZADEŁ i t. d.

Do każdego przedm iotu  firm a dolacza l i s t  
g w a r a n c y j n y .

nio wynikające ze stanu, i warunków kryzyso
wych, inne zaś posiadają już charakter raczej 
iiorm stałych, wśród których na plan pierw
szy -wysuwa się ustawa konwersyjna, posiada
jąca tak  duże znaczenie d la gospodarstw, po
wstałych przeważnie z parcelacji prywatnej, 
i znajdujących się w  -posiadaniu rolników fi
nansowo niezasobnych.

— Jaki jest zakres ustaw w dziedzinie par
celacji ?

— Jedną z najważniejszych -ustaw jest wspo
mniana już ustaw a o konwersji niektórych 
pożyczek w  listach zastawnych Państwowego 
Banku Rolnego i niektórych zobowiązań wro- 
bec skarbu państwa — na pożyczki z części 
kredytowej Funduszu Obrotowego Reformy 
Rolnej. Ustawa ta  faktycznie ujmuje nietylko 
‘konwersję w  scisłem znaczeniu, lecz również 
konsolidację długów, rewaloryzację należnoś
ci, jak niemniej i częściowe moratorium dla 
tych rolników, którzy nabyli grunty przewa
żnie z parcelacji prywatnej i korzystali ze źró
deł kredytowych i  to *w -większości za pośred
nictwem zbyt drogiego po wojnie hipoteczne
go ’ki-edyfu bankowego. W ton -sposób ■wytwo
rzyła się sytuacja, iż rolnicy ci w  razie utrzy
mania dotychczasowych -warunków płatności 
swych zobowiązań musieliby wobec niskich- o- 
becnie cen produktów rolnych uiszczać tytu
łem spłaty prawie równowartość pełnych zbio
rów’ ze swych gospodarstw. Ten stan rzeczy 
zarówno ze względu na interes dłużnika, jak 
też skarbu -państwa i gospodarstwa narodo
wego, wymagał zmian przez ustalenie dla tych 
dłużników takich warunków spłaty ich. zobo
wiązań, aby bieżące należności mogli1 oni spł-a-. 
cać w  ram ach swej zdolności płatniczej.

Spowodowało to  konieczność skupu przez 
skarb państwa wierzjielności Państwowego 
Banku Rolnego w -stosunku- do wspomnianych 
dłużników i połączenia łych należności z in- 
neińi wierzytelnościami skarbu państwa, u- 
dzielonemi również tymże dłużnikom, w jed
ną pożyczkę, -podlegającą spłacie w najdłuż
szym ustawowo przewidzianym terminie i z 
oprocentowaniem możliwem do wygospodaro
wania z utworzonych osad.

Uwzględniając ponadto wyjątkowo trudne 
położenie gospodarcze nabywców, ustawa sta
nowi, iż w  okresie do 31 grudnia 1931 r. na
bywcy ci będą pacili jedynie odsetki w wyso
kości, nieprzek-raczającej 3% od, ustalonej- na
leżności.

Zko-lei zasługują na uwagę ustawy, doty
czące rozciągnięcia i ujednostajnienia na ca
łym prawie terenie państwa norm, dotyczą
cych uregulowania niezakończonej do 1 sty
cznia 1933 r. parcelacji gruntów prywatnych. 
Ustawy te  mają przedewszystkiem na celu u- 
regulowanie na rzecz nabywców prawa wła
sności gruntów rozparcelowiany-ch, ponadto

llslawj o przebudowie ustroju rolnego, j
Wywiad z wiceministrem rolnictwa inż. K. 

Kasińskim.
W związku z zamkniętą sesją -sejmową, pod*- 

czas której został przyjęty cały szereg ustaw 
z zakresu przebudowy ustroju rolnego, P. A. T. 
zwrócił się do wiceministra rolnictwa inż. K. 
Kasińskiego z prośbą o łaskawe udzielenie- 
nam 'bliższych irafonnacyj w  tej1 dziedzinie.

—' Gzem się 'kierował rząd1, 5vnosząc szereg 
projektów ustawodawicaych z zakresu przebu
dowy ustroju rolnego? — torzmialo pierwsze 
nasze pytanie^

— Znaczne tempo, nadane w ubiegłych la
tach pracom w dziedzinie przebudowy ustro
ju  rolnego, musialo z konieczności spowodo
wać potrzebę uporządkowania pod względem 
formalno-prawnym dotychczasowej’ akcji.

Z drugiej strony przeżywany obecnie kry
zys gospodarczy, który w* znacznym stopniu 
odbił s.ię przedewszystkiem n a  rótoictwie, spo
wodował, że rząd, zmierzając na każdem polu 
do czynienia ulg d la rolnictwa, szczególną: u- 
wagę musial zwrócić na potrzebę jaknajidaleji 
jdąćycli ulg dia gospodarstw rolnych, objętych 
przebudową ustroju rolnego.

Mlomenty te  skłoniły rząd do opracowania 
i wniesienia do władz ustawodawczych w  cza
sie pbpcnęi,sesji 14-t-u projektów'’ ustaw’, które 
przedewszystkiem zdążają do uporządkowania 
i uregulowania czynności agrarnych, objętych 
akcją przebudowy ustroju rolnego w  ubiegłym 
okresie, a następnie w związku z przeżywa
nym obecnie kryzysem ekonomicznym, do 
przystosowania prac urzędów ziemskich do 
dzisiejszych wymagań gospodarczych .kraju i 
do obecnych możliwości finansowych zarówmo 
społeczeństwa, jak  i skarbu państwa.

Niezależnie od wnie&ionycii przez rząd pro
jektów ustawodaw'czych .zostały zgłoszone 
przez Bezpas’tyjny Blok Współprac)’ z Rządem 
3 projekty ustaw agrarnych, zmierzające w 
tym samym kierunku, co i projekty rządow-e. 
W ten sposób w  czasie zamkniętej w  dniu 29 
ub. m. sesji CTyczajhej przedmiotem obrad’ 
władz ustawodawczych było 17 projektów u- 
staw  agrarnych.

— Jaki jest charakter omawianych ustaw?
— Pod względem formalnym omawiane u- 

stawy albo nowelizują obowiązujące ustawo
dawstwo agrarne, albo też normują w sposób 
bardziej szczegółowy pewne zagadnienia wy
odrębnione z obowiązujących ustaw.

W ynika z togo, iż rząd zmierzał, do utrzjmia- 
nia w zasadzie obowiązującego ustawodaw
stwa, agrarnego i dostosowania go jedynie do 
wymagań bieżących. Stąd toż niektóre ustawy 
Roszą charakter doraźnych, jako bezpośred

dają one sądom możność normowania opro
centowania niespłaconej jeszcze reszty ceny 
kupna, jak  również rozkładania spłaty tej re
szty -na raty, dostosowane do zdolności -płat
niczej i możliwości gospodarczej dłużnika.

Dążąc do uporządkowania stosunków rów
nież w  zakresie obrotu terenami budowlanemi 
i usunięcia zbędnych formalności-, rząd- zgło
sił ustawę o wyłączeniu terenów budowlanych 
z pod działania przeipisów o przebudowie u- 
stroju -rolnego. Ustawa ta winna ułatwić akcję 
tworzenia osiedli podmiejskich.

Zkolei ustawa o uproszczeniach, stosowa
nych przy regulacji hipotek rozparcelowanych 
gruntów państwowj-ch, m a za zadani© przy
spiesz)^ uregulowanie tytułu własności na 
rzecz -nabywców działek z parcelacji m ająt
ków państwowych.

Odrębna ustawa, wydana wyłącznie dla wo
jewództw- zachodnich, przyczyni się do osta
tecznego uregulowania dokonanych w  -ubie
głych latach sprzedaży ziemi państwowej' w 
tych -województwach. Ustawa la  wychodzi z 
założenia, że zawarte w -swoim czasie przez u- 
rzędy ziemskie umowy rentowe w  markach 
-polskich winny obowiązywać -skarb państwa. 
Na żądanie zainteresowanych urzędy ziem
skie dadzą im przewłaszczenie na warunkach, 
ustalonych w omawianych -kontraktach ren
towych przy prz.elicz.eniu reszty ceny kupna 
według rozporządzenia waloryzacyjnego z 14 
maja 1924 r.

Wreszcie ustawa, -częściowo zmieniająca do
tychczasowe -przepisy w zakresie ułatwień 
spłaty uciążliwych zobowiązań, obciążających 
gospodarstwa rolne, zdąża do dalszego umo
żliwienia wierzycielom nieruchomości ziem
skich, nadmiernie obciążonych, nabywania 
gruntów z tych nieruchomości w  drodze dzia
łowej sprzedaż)', jako pokrycia ich. pretensyj. 
Ustawa ta  stanowd, iż w  wypadkach, gdy wie
rzyciel, jako nabywca odpowiedniego obszaru 
gruntu, aiie posiada kwalifrkacyj rolniczych, 
nabyty przez, niego grunt -podlega w całości 
obowiązkowi parcelacyjnemu. -Ponadto ustawa 
ta wprowadza cały szereg uproszczeń przy po
stępowaniu segi-egacyj-nem w  związku z. -par
celacją.

Dążąc do uporządkowania dotychczasowej 
akcji również w  dziedzinie przejęcia gruntów 
na cele osadnictwa -wojskowego, rząd spowo
dował wydanie ustawy, która -zmierza do 
zwrotu właścicielom .przejętych w wojewódz
twach zachodnich na własność pafistwa łych 
gruntów, które nie nadają się ani na osadnic
two wojskowe, ani na cele reformy rolnej, a 
zatrzymanie ich we własności pafistwa nie 
przedstawia -specjalnego dla państwa intere
su. Dotyczy to przedewszystkiem obszarów le
śnych. Przez zastosowanie przepisów tej' usta
wy zadłużenie państwa z tytułu przejęcia

gruntów na cele osadnictwa wojskowego ule
gnie zmniejszeniu i stanie się możliwe szyb
sze wyidacenie wynagrodzenia za pozostałe 
grunty, faktycznie zużytkowane na osadnic
two wojskowe, reformę rolną lub na inne cele 
p a ń s tw o w e .

K-weslja wjmagrodzenia za majątki nabyte 
na reformę rolną i przejęte na osadnictwo woj
skowe została unormowana w 2-cłi ustawach.

Zmniejszenie oprocentowania reszty ceny 
kupna dla nabywców działek z -parcelacji rzą
dowej musiało wpłynąć na zasady wynagro
dzenia za majątki nabywane na cele parcela
cji. Zamiast mianowicie dotychczasowego 5% 
oprocentowania państwowej-renty ziemskiej, u- 
stawa przewiduje przejście na 3% oprocentowa
nia tejże renty. Zresztą wobec zastosowania 0- 
statnio ogólnych -obniżek oprocentowania lis
tów zastawnych instytucyj kredytu długotermi
nowego — obniżenie oprocentowania państwo
wej renty ziemskiej nie jest wyjątkiem. Pragnąc 
jednak zrównoważyć skutki omawianego obni
żenia opt-ocentowania. ustawa -wyposaża posia
daczy tych walorów państwowych w  specjalne 
przywileje przy regulowaniu zobowiązań publi
czno i prywatno-prawnych.

Wkońcu należy wymienić jeszcze ustawy o 
zmniejszeniu n a  rok 1933 wykazu imiennego 
majątków, podlegających przymusowemu wy
kupowi na cele reformy rolnej. Wobec posia
dania znacznych zaleglośoci do przymusowego 
wykupu z niewykonanych dotychczas wyka
zów imiennych lat ubiegłych, rząd licząc się 
ze środkami materjalnemi na najbliższy okres 
czasu uważał za niewskazane ogłaszanie nowe
go, wykazu imiennego, który i tak we właści
wym terminie nie mógłby być wykonany. Z u- 
wagi jednak, że zupełne zaniechanie ogłosze
nia wykazu imiennego mogłoby stworzyć (acz- 
kciwiek błędnie) pozór wsH*zy.mam'a wykony
wania reformy rolnej wogóle. sejm uchwalił 
ustawę, upoważniającą -Radę mińistrów nie do 
zaniechania ogłoszenia -tego wykazu, lecz do 
oglo-szenia wykazu imiennego na 1933 rok w 
rozmiai-ze mniejszym, niżby to wynikało z nie
wykonania planu parcelacyjnego z tem, że przy 
ustalaniu tego-wykazu rząd kierować się będzie 
potrzebami: agraniem i oraz możliwościami fi
nansowani pafistwa.

— Jakie inne dziedziny z zakresu przebudo
wy ustroju rolnego poza parcelacją zostały ob
jęte ustawami rozpatrywanemi w wymienionej 
sesji sejmowej?

— Poza sprawami parcelacji — zostało u- 
ch walonych 5 ustiaw, zdążających do unormo
wania i dostosowania do obecnych warunków 
kryzysowych szeregu prac regulacyjnych, a 
mianowicie: z 'zakresu uwłaszczenia czynszow- 
ników, -b. ,/wolnych" łudzi i  długoletnich dzier
żawców wykupu gruntów, podlegających usta- 
wie o ochronie drobnych dzierżawców- rolnych,

znoszenia służebności i scalenia gruntów.
Ustawy, uzupełniające przepisy o uwłaszcze

niu czynszowników- b. „wolnych" ludzi i długo
letnich dzierżawców oraz przepisy o wykupie 
gruntów, podlegających ustawie o ochronie 
drobnych dzierżawców, mają również charak- 
ter wybitnie kryzysowy i pozwalają za/ntereso- 
wanym rozłożyć spłatę za otrzymj-waną ziemię 
na większą ilość -lat i' przy nfższem oprocento- 
waniu, niż to było dotychczas możliwe. Ponad
to ustaw a o wykupie gruntów przewiduje, że 
w wypadku, gdyby cena wykupu ustalona na 
mocy ustawy była zbyt wysoka, wówczas zo
stanie ona dlostosowana do zmienionych wa
runków gospodarczych. '

Akcja zniesienia służebności jest już na u- 
kończeniu i uchwalone obecnie zmiany w obo
wiązujących rozporządzeniach m a ją jedynie na 
celu-ułatwienie wykonania tych rozporządzeń 
ze względu n a  kryzys przeżywany zarówno 
przez drobnych rolników’, jak i- przez większo 
warsztaty -rolne. 'Wprowadzone zmiany i  uzu- 
peiniemia dotyczą przedewszystkiem serwitu
tów, za które ekwiwalent wyznaczony został 
w  gotówce lub w  gruntach z pod lasu.

Ostatnia ustawa dotyczy -możności uwalnia
nia od podatku gruntowego w toku -scalenia, a 
nietylko, jak to -było dotychczas, dbpiero po je
go zakończeniu. iPozostaje to w związku z na
łożeniem obecnie obowiązku na uczestników 
scalenia płacenia już w toku dokonywanych 
spraw scalenicsvych należności za techniczne 
wykonania tych prac, a nie, jak to  miało do
tychczas miejsce — po zakończeniu scalenia. 
\Y ten sposób zostanie przyspieszony zwrot po
niesionych przez skarb państwa wydatków za 
wykonanie scalenia, płatność zaś podatku 
gruntowego, jako -bezpośrednio związana zo 
stanem gospodarstwa przebudowanego, zostaje 
przeniesiona dó chwili ustabilizowania się go
spodarstwa w nowych warunkach po scaleniu 
gruntów.

—- <izy w ten sposób zostały -już zapełniono 
wszelkie luki ustawowe i usunięte wszelkie tru 
dności, jakie napotykała akcja przebudowy 
ustroju rolnego?

— Uchwalone 17 ustaw- niew-ątpli-wie przy
czynią się znacznie do uporządkowania, zracjo
nalizowania i dostosowania do obecnych w a
runków gos'iwjdarczych przeprowadzanej prze
budowy ustroju rolnego. ’Wzmiankowane usta
wy objęły najważniejsze i jednocześnie w  obec
nym czasie -najpilniejsze zagadnienia, jednakże 
pozostajo jeszcze cąly szereg zagadnień, które 
stopniowo będlą musiały być uregulowane w 
przyszłości. Należy tu  jeszcze podnieść, że na
wet wydane ustawy , w wielu wypadkach-wy
magać będą dalszych rozporządzeń wykonaw
czych.

Wyd-: POŁ* POWSZ. BP. WTD. Odbito w drukarń) „Czasn" w  Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. , Redaktor odpowiedzialny: .Władysław Szydlowakl.
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